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Ciekawa polemika rozwinęła się między 
Rosyjskimi dziennikami o charakterze j zamia- 
f&oh Aleksandra III, na którego wolę i rozum 
sL.nu powołują si j z ogromnym pietyzmem pi- 
8hia szowinistyczne, ilekroć wybtępują z żółoią 
Przeciw teraźniejszemu kierunkowi rządu pe­
tersburskiego. Zdaniem publicystów, hołdują- 
Oyc-h systemowi Hnrki, Apuchtina, Orżewsk;e- 
!>o i Tgnatiewa, wszystko teraz idzie tak źle, 
fe „car twórca pokoju11, miłośnik prawosławia 
1 wielki budowniczy idei narodowej rosyjskiej 
Przewraca się w grobie, a duch jego boleie 
fcad prędkim upadkiem wszystkiego, co on tak 
ptozolnie i szczęśliwie dźwigał ku sławie Rosyi 
j wielkości prawosławia. Uczniowie Katkowa, 
Ifórzy w ujemnych dla nas uczuciach prześci- 
jińęli mistrza ale talentem i rozumem do ko- 

mu nie dorośli, przeplatają wszystkie jere­
miady na dzisiejsze czasy okrzykami, że tego 
fjie zrobiłby mądry Aleksander I I I : nie pozwo­
liłby Polakom wypowiadać swych „niedorze­
cznych" fantazyj o jakichś prawach polskiego 
^Zyka, nie słuchałby ich chytrych i kłamanych 
upewnień, jakoby są lojalni, nie wpuśoiłby 
dntrygantó w w sutannach*1 do szkoły, nie za­
s o liłb y  na wznoszenie nowych kościołów, a 
r&dewszystko zawsze me wierzyłby Polakom i 
katolikom. Rosya i nr*.wosła wie1 — w tych 
"iwóch wyruzach zamykało się jego pojęcie o 
Mszeehrosyjskiem państwie i po za tern n e było 
mań nic godnego szacunku, ani istnienia. Niaro- 
mimicł on, co to są czyjeś tam prawa, niezgo­
dne z aroypr&wem państwa, pojmowanego tak: 
i$4en naród, jeuen język, jedna prawosławna 
'Lari i jedna wola! — W  ten sposób szowi­
niści rocyjsoy. wynosząc postać Aleksandra I I I  
'bijąc Frzed nią czołem, jak przed nejwiększą 
kredowa (Sodętećoią, chyt-rao zaczęli podkopy­
wać powagę Mikołaja I I  Aby zaś pokazać, źe 
jamlary teraźniejszego cesarza są daremne i 
^obre jego chęci padają na niewdzięczny grunt, 
miioze oni o wszystkich objawaoh świadczących 
“la korzyść Polaków, natomiast każdy maluczki 
Wybryk rozdymaią do wielkości buntu, zniy- 
|ląją fukta i przekręcają znaczenie każdej my- 
•1 polskiej, btało się to metodą, którą wydo- 
^ouąloięo bardzo prędao i tak przejęto się tą 
h>lą, że ich lamenty i łzy, ich przysięgi na 
Aleksandra I I I  mogą uchodzić za szozere. Ale 
^ jest haniebna intryga, szkodliwa nietylko 
ha rządu, lecz także dla cesarza Mikołaja II, 
'tóry jednak nie krępuje tej kreciej pod sobą 
hboty bo pewnie nią pogardza, a przytem 
Nieraz już zaznaczył życzenie, aby wolność 
ttzekonań była tolerowana. Rząd więc nie w y- 
jtępuje przeć.w tej intrydze, natomiast powsta- 
V przeciw niej dzienniki uczciwe. Grażdctnin 
todał artyauł z podpisem księcia Moszczerskie- 
II o nikozemności tych faryzeuszy, którzy dla 
j^dłj ch celów fałszują pojęcie ogo*u rosyjskie­
go o charakterze i ideała h Aleksandra III.

,.Teu monaroha — pownaa ks Meszezerski — 
był wzorowym chrześcijaninem, więc nienawi­
dził wszystkiego, w czom był jakiisol ffiek uoisk, 
gwałt, albo fałsz. Lecz źle się wyrażam, _ gdy 
mówię, że nienawidził. N i9 było w nim niena­
wiści, było tylko serdeczne c erpieme, głęboka 
boleść, ilekroć dow.odział się o ludzkiej podło­
ści. Jego gołębia dobroć i niemal dziecinna 
wiara, że wszyscy są zacni, prawi i spraw,edli- 
wT’ — to był mur dokoła niego, przez który 
wiele nm mogło przebić się do jtgo  ucha. Lecz 
ilekroć dowiedział się o nikczemaośei, tracił w 
gniewie panowanie nad sobą. Raz powiedział: 
„Szanuję każde zdanie, oiioóby niezgodne z mo- 
jem, byle ono było szczere. Nie narzuoam ni­
komu moich przekonań, ani wierzeń i nie chcę, 
aby pod tym względem istniał despotyzm". In­
nym razem rzekł: „Prawosławie i rosyjskość
s'awiam na p;erwozem’ miejscu, a to dlatego, 
że w niob wicizę miłość. która poważa i czci 
każdą inną re]ig-ę i każdą narodowość11 K iedy 
raz przy nim mówiono o gnębieniu słabszych 
narodowości, on podniesionym głosem i z na­
ciskiem rzekł: „Silny, który nienawidzi słabsze­
go od siebie, składa dowód, ze w gruncie rze­
czy j. st słabym, co też zawsze się po jakimś 
czasie pokaże". Można uboleWf.ć tylko nad tem, 
powiada kr. Meezczerski, że mało było takich, 
którzy rozumieli Aleksandra I I I  i opacznie speł­
niali jego wolę. A le takioh nieioziimiej jnych i 
teraz jest dużo.

Przeciw tym, którzy umyślnie nie rozu- 
mi ‘ją , a zaManiająo się zmarłym carem, ją­
trzą , fałszują fakta, poduszczają rosyjską opi­
nię na Polaków, Finlandczyków, Ormian, Ta­
tarów kazańskich i na wszystkie nieprawosła- 
wne wyznania, wystąpiły także bardzo ostro 
Petersburskie -Wiedomo&ti, lecz jeszcze ważniej­
sze jest wystąpienie protojereja J rwie kowa 
w miesięczniku ChistiansJcojs (Jziienie (Chrze­
ścijańska lektura), wydawanym przez petersbur­
ską prawosławną akademię duchowną. Przed­
miotem tej rozprawy jest „Pasterska działal­
ność na Litwie metropolity prawosławnego Ma.- 
karego11. Autor opowiada, jak Muraw,Lw i 
Kaufman zmuszali chłopów do przechodzenia 
na prawosławie i policyi nakazywał’ pędzić 
przymusowo nawióoonyoh do cerkwi, a opor­
nych usuwać bez hałasu z kraju. Wówczas po 
wsiach zaprowadzono „nauki cerkiewne11, na 
które spędzano cłdopów do popa „Obiecywano 
włościanom katolickim znakomitą poprawę by­
tu routeryalnsgo za przejścia na prawosławie, 
ale to skutkowało bardzo rzadko, więc urzę­
dnicy nie wahali się dla przekonania opornych 
używać o wi< le silniejszych argumentów. Pan 
Kojałowicz pisał o rządach hr. Murawjewa 
z widkiem uwielbieniem, a unosząc się nrd 
rozwojem prawosławia na Litw ie za jego rzą­
dów, tak powiada: „Wówczas była taka skłon­
ność do prawosławna, że lud z całych wiosek 
prosił o zapisanie go do wyznawców wscho 
dniej cerkwi. Nawet żydzi wychwala1 i prawo­
sławie i dowodzili chłopom, ża rosyjska wiara 
lepsza od polskiej11. Gdyby p Kojałowicz nie 
był uoważnym pisarzem, sądziłbym, że ssjadU- 
wie szydzi ze sposobów przyciągania litew­
skiego ludu na prawosławie. Nie dziwno, że 
żydzi wyohwałali prawosławiu, bo za to poli- 
cyanei spędzali do karczem ohłopów, którzy 
pili wódkę, słuchali żydowskiego kazania o 
wyższości prawoJawia nad katolicyzmem, a po­
tem podchmieleni, dość łatwo pędzim byli do 
cerkwi, gdzie j rż czekał pop i  urzędnik. Zapi­
sano półpij&nyoh na prawosławie, pokropiono 
świąeoną wodą — i klnmka zapadła ! Czasy

§

takiego apostolsuw a już na szczęście niepowro- 
tn’ e mmęły. Ale oo miał począć metropolita 
Maka1 y, mąż bogobojny, kcóry wkróice potem 
zas.adł na arcybiskupiej stolicy prawosławnej 
w Wilnie ? Włościanie napisani na prawosła­
wie zwolna zaczęli coraz śmielej wracać do 
sw6j katolickiej wiary. Parochowie donosili 
metropolicie, źe już nie mają ani jednego pa­
rafianina i źe duch katolicki rozgorzał z wiel­
ką siłą- Makary musiał starać się o to, aby 
zapisani jo,ko prawosławni pozostali przy cer­
kwi. "Więc udał się z prośbą do ieneralnsgo 
gubernatora, którym wów: as był już nie Kn-uf 
man, Lcz Patapow, aby urzędnicy pomagali 
paroohom, ale Pstapow odpisał: „Co s:ę tyczy 
napędzania ludu do duchowieństwa i przymu­
szania do religijnej gorliw śoi tych włościan, 
którzy nie odznaczają się pilnością w rzeczach 
wiary, to prawo na to nie pozwala". Wiado­
mość o tem rychło rozeszła się po kipju i już 
niczem m~ można było utrzymać chłopów przy 
cerkw1 W  kilka lat potem spostrzeżono w P e ­
tersburgu, że „prawosławia" Litwa znnwu jest 
nawskróś katolicką, i zapytano matropr lftę 
Makarego, jak na to poradzić, a on odpisał: 
„Psniewaź ozynownicy nawracali lud na pra­
wosławie , więc teraz nieok oni szukają sposo­
bów utrzymania go priy ceikwi". Wtedy 
w Petersburgu machnięto ręką, a było to już 
przy Aleksandrze III " .

Szowinistyczna prasa ostro napadła na 
protojereja Iz wiekowa za fałszywe przedstawia­
ni i rzeczy, na uo on odpowiedział Hsiem 
w dziennikach: „Metropcłl&a, Makary Mi a# słu­
szność jako pasterz i jako mąż stanu- Wiara 
narzucona nie może uyó mocna, ani dobra, 
przymusowa nawracanie katolików zrażało ich 
do rządu i rzeczywiście tatr zraz.ło lud, że 
on zapomniał o dobrodziejstwie zniosienia pań­
szczyzny"

Znowu tedy uczciwe pisma zwróody się 
do szowinistycznych z zapytaniem , czy (ak:e 
skutki poprzedniego systemu można uważa" za 
pomyślne dla państwa. „Bo, pomyślne
dla czynowniotwa —- woła Ri<ssbj Trud — to 
łatwo zrozumieć : ono chciałoby wciąż przy­
musowo nawracać, chciałoby, aby nawrócem 
oo tydzień odpsdali i byli znowu nawracani, 
bo za taką robotę można s.ę spodziewać awan­
sów, orderów i pi miążków. Ala chyba już dość 
tego ws2ystkiego“ .

Takie polemiki s« u; ̂ zaprzeczenie bardzo 
pozy eczne. Z gory fałszów i oszczerstw wydo­
bywają one czyutą prawdę, której siła jest nie- 
skruszona i twórcza.

skarżono się na biedę; jakaż ona musi być te 
raz, skoro statystyka wykazuje, że ealy zbiór 
zboza razom z dowozem zagranicznym wynosi 
rocznie o 2 do 8 mi] .onów centnarów zboża 
moiej teraz niż było przed 25c u laty. Ludność 
powiększyła się o 12°/,, a cała ona zjada mniej 
o 6°/0, n ż zjadała dawna, mniej liazna ludność 
Za to podatki w zrosły o 57 V0 i urzędników przy- 
było przez co 25cio-leoie przeszło 14 tysięcy 
osób. W  rezultacie tego dziś są rozruchy ob­
jawem stałym, a potem przyjdzie bankructwo.

Seeesya?

"We Włoszech znowu zaczęły się rozru­
chy , wywołane przez robotników wiejskich 
W  Abiuzzpch potworzyły się Landy, z który­
mi walczy wojsko. Kolej Adryacyoka wstrzy 
mała ruob pociągów w okolicy Ancony, ponie­
waż bandy chłopskie zrywa ją szyny i psują 
mosty Miądzy Assyżcm a Rzymem w Ape- 
ninaoh także wstrzymano komunikacyę kolejo­
wą, aby n.e narażać publiczności na napady zr»- 
woltcwanych chłopów. W  Sycylii rozruchy 
są już zdawna stanem normalnym, ale zuchwal­
stwo awanturników przekracza zwyLłą miarę 
Kilka dni temu w Modice pod Syrakuzami ty ­
siączny +łum chłopów napadł na magistrat i 
stoczył b’ twą z wojskiem. Głód jest jedyną 
przyczyną tych wypaduów, ale zachęt! do nich 
wychodzi od souyalistów. Rzymskie dzienniki 
podają następujący wymowny rachunek: Przed 
25eiu laty w® Włoszech było o cztery miliony 
mniej ludności, mź jest dzisiaj i wtedy już

Piszą nam z Wiednia 25 lutego:
Według ostatnich depesz z czesko-niemiec­

ki^’ widowni' wojny, jutro sejm praski przy­
stąpi do rozpraw n«d adresem, co pociągnie za 
sobą wystąpienie posłów niemi eckich z sejmu. 
Z depeszy Tagbialta należałoby wnosić, źe to 
będzie tylko seeesya od hoo, na teraźniejszą 
seeyę, która i tak za kilka dni się skońozy; 
we Iług depeszy Neue fraiz Presse zrnosiłoby się 
na dłuższą, n ijako zasadniczą abstynencyę, jak 
w r. 1886. Ze stanowiska prawidłowego parla­
mentaryzmu potępiamy wszelką seoasyę. Gdy 
plebs z Rzymu uchodziła na mantem sacrum, al­
bo nasi różni Eicińsoy „ue: skali na I>agę“, były 
to cawcze środki niegodne, chociaż jeszoze nie 
wprost rewolucyjne. W  Austryi niestety zry­
wanie sejmów, sacesya, abstynencja uzyskały 
poniekąd prawo konstytucyjnego obywatelstwa. 
Nie minęła jeszcze żadna sesya sejmów krajo­
wych, podczas której nie byłaby nastąpiła tam 
lub ówdzie seeesya, aibó seoesyjka, jeżeli więc 
posłowie niemieccy jutro wystąpią z sejmu cze­
skiego, nie będzie to żadnym nadzwyczajnym 
i niebywałym wypadkiem. Gdyby zaś usiłowa­
no wystawić go jako taki, wystarczy przypo­
mnieć, źe Uzesi poiługiwal się abstynencją 
względem Izby poselskiej cd r. 1863 do 1879, 
a względem sejmu czeskiego od 1867 do 1878. 
Nam służy prawo zasadniczo potępiać wszelką 
secesyę jako środek niekonstytucyjny. Tym je­
dnak, którzy tego środka używali tak często i 
tak długo, me przystoi wszczynać wielkiej 
wrzawy z powodu (zapowiedzianej na jutro) 
secesyi posłow niemieckich z sejmu czeskiego. 
Jest to znakiem faryzeuszostwa, gdy się widzi 
źdźbło w oku sąsiada, a n:e dostrzega belki we 
wŁisncm.

Prawda, każda większość posiada prawo 
wygłoszenia swych życzeń i żądań w adresie. 
W  teoryi jest to na [słuszniejszem. Polityka je ­
dnak Mo jesii wiedzą oderwanych tepryi, j»k  
nauka logik’ Leoz sztuką — przedewszystkiem 
sztuką kompromisów. W  tej sztuce adres Sejmu 
galicyjskiego p' sunął się bardzo dajejko, stawa- 
jąn na stanowisku zupełnego równouprawnienia, 
gfly ns podstawie rozwoiu historycznego 7 wie­
ków m?my narodowy obowiązek obstawać przy 
p r z e w a d z e  źywmłu polskiego na tych wscho­
dnich kresreh. które krwią i diohein przodko­
wie nasi zdobyli dla cywilizacy’ i państwowej 
myśli polskiej. Natomiast adres młodoczeski do- 
cieraj zbyt daleko w przeciwnym kierunku, wy- 
głaszeją* szorstko życzenia czeskie bez wszel­
kiego względu na uczucia, przekonam a a choć­
by przesądy niemieckiej ludności. Staje się to 
tem więcej raźąeam, gdy zważymy, że przez 
kilka wieków w Czechach pońadad Niemcy 
stanowczą przewagę W  takich stosunkach ewo­
lucja może i powinna dokonywać sio tylko po­
woli i w najłagodniejszych fownath, uo w prze 
ciwnym razie przybiera cechę skrajnego prze­

wrotu. Twierdzenie projektu adresu, że od 60 
lat polityczne stosunki w Czechach nie zmie­
niły się woale na lepsze, lecz owszem pogor­
szyły się i zaostrzyły, odsiama pjwien brak 
taktu wobeo Monarchy, któremu wszysoy przy­
znać musiny, że od 50-ciu lat sumiennie, z po­
święceniem i ojcowską troskliwością spełniał 
swe trudne obowiązki cesarskie. Twierdzenie 
takm fałszywe i eparte wyłącznie na roszcze­
niach ozeskich, me uwzględnia ftktu. że Ce­
sarz, spełniając nagle wszystkie życzenia Cze­
chow, tem samem zraziłby sob a ludność nie­
miecką, gdy tymczasem zadaniom Monarchy 
może być tylko btepniowe zadcwolerie ;< dnych 
bez wy ynłania rozpaczbwego oburzenia dru­
gich. Dla tego projekt adresu dra Kiami rza, 
zasadniczo róźay od adresu Sejmu galicyjskie­
go, jest niewąt Jiw ie grubym błędem polity­
cznym, a upierame cię p ^ y  jego uchwaleniu 
świadczy, źe zawsze jeszcze młodoezecboin cho­
dzi więcej o jałową demonstracyjkę, obliczony 
na Uumy, niż o prawdziwie płodną akcyę po­
lityczną

Większość powinna zawsze ’ poniekąd u- 
względruać życzenie i nastrój mniejszośoi. Sta­
je  się to komecznem zwłaszcza wtedy gdy na­
przeciwko sobie staweją stronnietwa nie polity­
czne, leoz narodowe, — jak w Sejm e czeskim 
Czesi mogą wskazywać na to, że Niemcy nie 
zawsze przestrzegali tej zasady. A le prosty od­
wet, zemJa nie stanowią mądrego środka r.j- 
litycznego. „ Ritn riest plus st&riU que la politi- 
qus des rancuaesu. (Nic bardziej nie jest bezpło- 
dnem, juk polityk# złości).

Jubileusz Ojca SwięLgo.
Wczoraj odbyło się w ra tuczu posiedzenie 

wszystkich sekcyi komitetu obywatelskiego, 
zajmującego się urządzeniem uroczystego ob­
chodu dyamentowego jubileuszu Ojoa św. — 
Stwierdzono na niem ku ogólnej radości, że 
zanosi się na to, iż obchód ten w stolicy kraju 
wypadnie prawdziwie imponująco. Wszystkie 
warstwy ludności, zarówno inteliganeya, jak 
mieszczaństwo i sfery rękodzielnicze i robotni­
cze wezmą udział w tej manifestacji katoli­
ckiej i narodowej, a także z prowiaeyi wybiera 
się na ten obchód wiele rodzin. Sędziwa po­
etka,' Seweryna Duohińska, przysłała komite­
towi pełen prawdziwego natchnienia wiersz na 
cześc Ojca Iw., zt_a piwfesor konserwatoryum 
tutejszego, p. Mieczysław Sołtys, skomponował 
do słów X . Władysława Czencza kantatę na 
chór męski i orkiestrę, która wykonana zosta­
nie podczas uroczystego obchodu w ratuszu. 
Wspaniale zapowiada się także uroczysty po­
chód wszystk:oh korporacy’ i stowarzyszeń ze 
sztandarami, który pc nabożeństwie wynszj 
z przed kościoła katedralnego i uda się do ra­
tusza W  dniu 3 marca, jako w rocznicę koro­
nacji, wyszle komitet telegram z gr&tulaoyanr 
i wyrazami hołdu do Ojca św., a odpowiedź 
Dostojnego Jubilata nadejdzie zapewn* w sam 
dzień obchodu i będzie odczytana ludowi Po 
ożywionej deDacie postanowiono, że uroczysty 
obchód we Lwowie odbędzie się w n i e d z i  e 
lę  6 -go marca z następującym programem :

1) O godzinie 9 rano zebranie reprez 
tantów iustytuoyi, korporacji i stewarz^ 
w ratuszu.

2) 0  godzinie pół do 10-tej rar 
tych stowarzyszeń i korporacji do 
chikateJralnego. Stowarzyszer la 
i robotnicze ustawią się na płaco 
dokoło swych sztandarów,

t t z i e j e  m a ł ż e ń s k i e
POWIEŚĆ:

przez

S. P I L E C K I E G O .

(Ciąg dalszy).
I  tak długu jeszcze wylewała swe żale, 

ja usiadłem, otarłem głowę na ręku, słucha 
jej słów, które sprawiiy, iż seiae moje to- 

fOia.it, jak bryła śniegu w ciepłej atmosferze, 
te mówiłem nic, tylko słuchałem, a coraz 
.p-daieij stawało mi się jasnem, że mówi pra- 
dą, i t  faktów żadnych przeciw niej nie mia- 
kl( t; ty li o moja wycureźmu nasuwała m 

'dl możebność. Faktem tylko było, że lubiła 
bawić i jeździć, ale cóż to znaczyło wobec 

ich czynów, o które ją posądzałem l Tak już 
j1* żywy kłem do tych posądzeń, tak jb uważa- 
|0n już za fakty, że gdy ona mówiła, serc© 
(ll jt zatrzymywało się na chwilę w procesie 
mania Zakradała się znów niewiara, znowu 
^ -lejrzliwość brała górę, podziwiałem jej dy- 
potuauję, zgrabnie przypuszczony atak. Chcia- 
^  już nieraz rzucić się jej do nóg, — ale 
A w u  przychodziła refleksja, że to z jej stro- 
i  fałsz, a że tylko moje serce, spragnione 
Soły, samo bezwiednie nagina rzeczy do tego 
j^gn.enia. Przypomniuł ini się czyjś wiersz 
r4UuUski:
,, ...tous les etres aimes
0 at mi calice de fiel, guon hoit les yeux fer mes. 

A le nie, ta istota nie była zdolna do fałszu, 
na dyplomatkę ją Tan 3óg stworzył była 
to za szozeia, za gwałtowna. Prawda, że 

’ fazie potrzeby zdolność dysymulacyi u ko- 
11 wzrasta olbrzymio, ale tu nie widziałem 

n£ bardzo do tego udawania powodów. Gdy 
11 siedziałem pogrążony w zadumie, Tereni* 
lgnęła dalej :

Pozostawiałeś mnie najczęściej jamą, bez 
ń^ki, niby pod pretekstem jnkiohś ważnych 
(Jęó, których ostatecznie nie miałeś Nie chcia- 
^ brać udziału w moich przyjemnościach, 
, fyy kach żądałeś, żebym ,a, 20-letnie, pa- 

Udrazu stała się poważną ma broną. Ba­

wiło mnie wówczas pokazać się w ś wiecie, 
juko mężitka, schlebiało nr to, że mi nachks - 
kiwali i mnie otaczał rój flirtującej mło­
dzieży, ja w duszy z nich drwiłam, mówią w do 
siebi*: „Kocham m sgo Tadzia, a z was sobie 
nic me robię"...

— Przerwałem jej, zapytnjąo: Czcmużeś mi 
nigdy nie mówiła tego?

—  Bo byłeś zawsze napuszony, nadęty, zły, 
mroziłeś mnie swoją nieukontentowaną miną, 
rozbudzałeś we rr.nie oońo‘ę do robienia ci na 
przekór, p ‘zez tę wiecznie zgryźliwą podejrzli­
wość i zazdrość. B -g mi świadkiem — wołała 
z zapałem, — że długie lal* nic sobie z tego 
niu robiłam, nie zwracałam na te twoje dąsa­
nia uwagi, koohałam cię szczerze i o oz ci wie; oo 
mnie zmroziło najwięcej to to twoje nagie uka- 
zflnm się w wagonie Wyjeżdżałam z (Jhełbowic 
z pewno radością, że cię zobaczę. Jaś mi robił 
W drodze wymówki, że już ich nie kocham, że 
nie dbam o nioh, że zapomniałam o dziecin­
nych latach, spędzonych, w domu. Broniłam się 
przeciw temu J zaczęliśmy wspominko te lata 
dziecinne, te lata swobodne, bez troski, czułam 
jednak, że coś się w mojem sercu rzeczywiście 
zmieniło, źe już ten dom rodziuielskf nie jest 
mi równie drogim, jak wprzóćy Rozrzewniło 
mnie to, płakałam, myślałam też, źe już może 
ojca nigdy nie zobaozę, bo doktorzy uważali 
stan ji go za ooraz gorszy, przypomniałam so­
bie, jaki ten łagodny człowiek był zawsze dla 
mnie aoDry i czuły. Właśnie walka tych dwóch 
uczuć, tego nowego uczucia przywiązania do 
Sieniawy i znikanie mych dawnych uozuć, była 
powodem mego smutku i łez. Nagle, gdy my­
ślą przenoszę _ się ku tobie ku dzieciom, gdy 
prawdziwe, dojizalsze jakieś uczucie żony i 
matki budzi się w mam sercu, stajesz we 
drzwisch, podejrzl.w,, ponury, przeszywający 
mnie wzrokiem. M yślisz, żem oię nie zrozu­
miała i owszem, odi*zu pojęłam oię doskonale, 
odgadłum, żeś s ę schonał w wagonie, by mnie 
śledzie by mnie złapać na czemś, czrgo _n:e 
było. Zmrcziieś tą swoją niewiarą iOzkwitające 
we innie lepsze uczucie, spostrzegłam, że nie 
chcesz zetJść do mojoj duszy i przyznać jej pra­
wa lozwojd, lecz chcesz mnie 'espotycznie na­

giąć do siebie, chciałeś, żebym odrazu myślała 
jak ty, ozuła jak. ty, lubiła to, oo ty lubisz 
nienawidziła tego, czogo ty nienawidzisz. Dar­
mo, mój drogi, każdy ma swoje prawa, swoje 
poglądy i pragnienia. Ja sama ‘dziś czuję w so­
bie olbrzymie zmiany, ja sama, jadąc tej zimy 
do Warszawy, myślałam, że mnie zabawi jak 
wprzódy. Ale, przeciwnie, zaczęło mnie to 
wszystko uudz’’ć, wiecznie te same bal9, stroje, 
wiecznie te same banalne rozmowy, wiecznie 
ten sam ilirt. I  właśnie w cliwib, gdy uczucie 
to zaczęło we mnie dojrzewać, gdy jęłam się 
zapatrywać poważnVj na żyoie gdy pociągałeś 
mnie ty, dzieoi. i dom, gdy wraoan z naj- 
iepszemi postanowięirimi, iy  mnie przyjmujesz 
jak psa, odpjohflsz mnie, mrozisz,' znowu nie 
dowierzasz, znowu -posądzasz. Miałam może i 
ja pokusy, moje chwile walk, moją chorobę 
wyobraźni. Gdybyś by* przy umie. gdybyś mi 

był towarzyszem i pobłażliwym przyjacielem, 
a nie podejrzliwym tyranem, możebym na _et 
walczyć n’’e potrzebowała wcale. A le  skoro tn 
łam tak puszczoną samopas. czując twoj chiod 
w ostatniob latach, twoją uleszczerość, zdawało 
mi się, że jestem taką nieszczęśliwą i wzgar-| 
dzoną istotą, iż chciałam, by świat się nade-[ 
mną zawalił. „Ej, niech będzie co chce! mech. 
się wszystko kończy, czy tak, czy inaczej. Nid 
kocha mnie, opuszcza, może znajdę w inna 
duszy, w innem sercu oheć pociaohę dla w j  
obraźni". A le w ostatniej ohwili coś drętwiał! 
we mnie, iakiś głos wewnętrzny mi mówiłj 
„Tereniu, będziesz zgubiona na w ieki!11 i oc 
pyehałam pokusy i wychodziłam zwycięsko 
A  za to ty, ty! muj mąż! ty, mój towarzysz! brr 
doisz mnie w myśli poaejrzeniami i żywi sz dli 
mnie pogardę, kiedym ja czysta i nieskalana"] 

—  Siedziałem wówczas, oparłszy głowę 
tylnej pcręizy fotelu, ręoe założyłem za głowę, 
zamknąłem oczy, nie mówiłem nic, bo mówić 
aie mogłem, bo czułem jakieś szczególne fizy- 
3zu« uczucie rozkoszy, zdawało mi się, że ja- 
iiś dobroczynny uspokc jający płyn rozlewa się 

: po mojem ciele, ozułem. jck to tu, to tam, w 
moim organizmie jakiś nerw się rozluźnił a po­
tem drugi i trzeci. Umilkła, szlochając od czasu 
do ozasu. i ja milczałem, a potem po ohwilo-

wam jeszcze milczeniu, mów Jem jej tak: N ie­
stety, Tereniu, ty masz raoyę, przyzuaię, żem 
ia winien. Nie byłem ci bratem, ale kochan­
kiem, nie byłem m jżem, leoz samoem, nie zstę­
powałem do oiebie, ale chciałem oię złamać. 
Jeżeli tłómaczysz sobie, jeżeli pojmujesz, żeś 
niejedno upodobanie zmieniła, to tłóms cz i mnie. 
I  ja byłem niedojrzały jeszcze jako mąż, a do 
tej doyzałości przeszkadzała mi miłość taka 
wściekła, taka straszna, taka gwałtowna! Nie 
odpowiedziała mi r.io, tylko poczułem na czole
pookojny, dobry, przyjacielski jej pocałuu^j"
Nic wy buchnęliśmy żadnym szałem, i 
zachwytem, tylko pozostaliśmy wę
objęciach, giowa koło gło y  "
złączone

Ostatni 
spokojni^ 
mniei

natchniony, jak czekając 
gdyby gorąco wzywał 
i zlały mu do duszy rj 

Ja też nie mog?| 
głem wyszeptać zsa 
to na Tadeusza,, 
siebie, raz ni*

śmy 
o

ma 
z zi 
spoczy 
towy kam 

„Terera 
Tadeus: 

stał z oozymi
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3) O 10 rano solenne nabożeństwo z ka­

zaniem. W  czasie nabożeństwa chór „Lutni* 
wykona mszę Kurpińskiego.

4) Pe nabożeństwie uroczysty poohód ze 
sztandarami z kościoła do ratusza.

5) W  ratuszu. O 12 w południe uroozysty 
obchód w wielkiej sali radnej z następującym 
programem:

a) przemówienie prezydenta miasta dr. 
Małachowskiego; b) kantata prof. M. Sołtysa, 
wykonana przez chór „Lutni*; o) odczyt prof. 
M. Lityńskiego; d) przemówienie reprezentan­
tów klas robotniczych; e) połączone chóry sto­
warzyszeń rękodzielniczych wykonają Beetho- 
Yena: „Niebiosa głoszą*.

6) Wieczorem i l l u m i n a o y a  m iasta.
W  dniu obchodu wszystkie kościoły lwow­

skie przystrojone będą flagami i emblematami 
papieskimi. Także miasto przybierze wygląd 
świąteczny, gdyż wszystkie ulice, któremi prze 
chodzić będzie uroczysty poohód, będą odpowie­
dnio udekorowane.

Z  s e j m ó w .
W  Sejmie czeskim przypomnij wczoraj 

p. W o lf awantury, wyprawiane niedawno w 
parlamencie wiedeńskim. Marszałek ks. Lob- 
».owicz zwrócił się do Izby z proźbą o upowa­
żnienie go do złożenia deputaoyi z 30 człon­
ków i do poprowadzenia jej w swoim ozasie 
do Cesarza, oelem złożenia Mu żyozeń i hoł­
du. Podczas przemówienia marszałka, wszy­
scy posłowie powstali z miejsca z wyjątkiem 
czterech, t. j. Wolfa, Iry, tsohtiokera i Rei- 
ningera. Podczas gdy cała Izba biła oklaski, 
W o lf krzyozał ile mu sił starczyło : „Proszę o 
głos! Co to za parlamentaryzm ! To prawdziwa 
kołowaoizna lojalnośoi. Obrzydliwa komedya. 
Wykroczenie przeciw prawu*. — Izba nie zwa­
żając na krzyki W olfa biła dalej oklaski. W o lf 
zwrócony do marszałka woła: „Panie marszał­
ku, pan złamałeś słowo, to brutalność*. Mar­
szałek wezwał go do porządku, a W o lf dalej 
krzyczał: „ I  przy demonstraoyaeh lojalności 
trzeba szanować regulamin*. — Na ławaeh 
młodoozeskich ozwały się głosy oburzenia i 
poczęto wołać : „Za drzwi z nim !“ — a W o lf 
w odpowiedzi nazwał młodoozechów służalcami, 
do marszałka zaś wołał: „W ybierz mnie pan 
do tej deputaoyi, ja przynajmniej powiem 
Cesarzowi prawdę, bo od ty oh panów jej się 
nie dowie*.

Gdy uciszyło s ię , oświadczył marszałek, 
że zamyka posiedzenie, a następne odbędzie 
się dziś w sobotę, a pierwszym punktem po­
rządku dziennego będzie debata adresowa. Po 
tej zapowiedzi marszałka, poczęli posłowie nie- 
miecoy głośno protestować i wołać : „Niech ży­
je naród niemieoki* — a W o lf zawołał po oze- 
sku : „aJlavne! Pane Sejm wynośmy się teraz*. 
Na tern zakońozyło się posiedzenie.

Niemieoki poseł Nitsohe złożył wczoraj 
do laski marszałkowskiej wniosek o zaprowa­
dzenie piątej kuryi. — Wozoraj uohwalili po­
słowie niemieccy tekst deklaracyi, którą złożą 
na dzisiejszem posiedzeniu przed opuszozeniem 
Sejmu.

Korespondencye.
Berlin 24 lutego.

Kwestya polska zajmuje od ozasu uoh wa­
lenia słynnyoh stu milionów na rzecz komisyi 
kolonizaoyjnej, najważniejsze miejsce w poH- 
tyoe wewnętrznej oesarstwa niemieckiego. Kwe­
stya ta zajęła tak szerokie warstwy i wystąpi­
ła na wierzch w tylu formach, że dziwić się 
przychodzi, jak mogli ei Niemcy i Polaoy tak 
długo żyć obok siebie i nie widzieć tyoh nie­
bezpieczeństw , które im grożą wzajemnie. 
Dzienniki i ludzie prywatni występują z wymy­
ślaniem środków antipolskioh w najrozma­
itszych dziedzinach życia społeoznego i poli- 
tyoznego. Polacy znów, wiedzeni zmysłem sa- 
mozaohowawozym, muszą na tę akoyę niemiec­
ką odpowiadać reakoyą polską i tak rzecz za­
ognia się z każdą ohwilą coraz bardziej. To, 
co się teraz dzieje, wyszło już po za grani­
ce nakreślone nawet rozumnym egoizmem i o- 
jraoą się już w sferze namiętnośoi. Nio też 

fwnego, że w wielu wypadkach walka ta wy- 
epizody wstrętne, a często nawet i 

pe.
ejmie pruskim każda kwestya choćby 
‘ ‘ Ja wspólnego z polityką narodowo- 

lia tendenoyę przemienienia się w 
a w dyskusyi natyohmiast dają 

W a  „agitacya wielkopolska*, 
iców“, „brak patryotyzmu u 

końcu jednego z ubie- 
pruskiego, podczas de- 

' listerstwa budowli pu- 
‘ poseł Jaokel rząd, 

regulaoyi W arty po­
godziło się na ponie- 

tej regulaoyi. 
ekonomicznej 

^niemieccy
ŁS.pol- 

rak

mli, skoro nie zmienia się względem nioh 
taktyki kierowanej duchem eksterminacyjnym.

Nie potrzeba jednak nawet kwestyi aktu­
alnych, aby szowinizm narodowy niemiecki 
mógł wyprawiać sobie istne orgie. I  tak or­
gan związku „Alldeutsoher Yerein* Alldeutsche 
Blatter ogłosił przed kilkunastu dniami rejestr 
żyozeń patryotyoznyoh, o których spełnienie 
rząd pruski w roku bieżącym starać się powi­
nien. Oprócz dyrektyw dotyozącyoh wzmo- 
onienia Niemieo i ioh znaczenia w świeoie, znaj­
duje się w tej litanii szowinizmu cały szereg żą­
dań wymierzonyeh wprost przeciw Polakom. 
Autor doradza naprzykład opodatkowanie nie- 
niemieokioh firm i plakatów, zakaz używania 
oboyoh języków na wszystkich zgromadzeniach, 
odbywająoyoh się w państwie niemieokiem, 
zniemozenie wszystkioh nie-niemieokieh nazw 
w Rzeszy, przeniesienie na zachód wszystkioh 
urzędników pochodzenia polskiego, zatrudnienie 
li tylko niemieokioh robotników w robotaeh 
rządowych i t. d.

Do tej zaoiekłośoi przyczynia się też w 
wielkiej mierze i nienawiść szozepowa, jaka 
rozgorzała w środkowej Europie. Niemeom wy­
daje się, że stoją wobec falangi plemion sło­
wiańskich, które zwarły się w jedno, aby ze­
trzeć z powierzohni ziemi plemię germańskie. 
Ze zaś Polaoy mogą do pewnego stopnia re­
prezentować słowiańszczyznę, a stoją w bezpo­
średnim związku państwowym z Niemcami, 
więc na nioh jako na najbliższych i najzależ- 
niejszyoh wylewa się oałe odium zagrożonego 
we własnym przekonaniu germanizmu. Syndy­
kat handlowy polsko-czeski, mająoy — jak wam 
tam wiadomo — na celu tylko zbliżenie się 
Czechów i Polaków na polu ekonom;oznem, 
stał się dla tutejszych pism prateutońskicli po­
wodem do strasznyoh wymyślań. Wydaje im 
się, że oelem syndykatu jest zbojkotowanie 
niemieokiego przemysłu i handlu. Kto winien ? 
Naturalnie że Polaoy. Według doniesień tu­
tejszych dzienników Lakatystyoznyoh ogniska­
mi tej walki z handlem niemieckim mają być 
Poznań, Lwów, Kraków i Praga. Oto nowy 
argument przeciwko Polakom z pod zaboru 
pruskiego, ohoó, o ile -mi wiadomo, Poznań nie 
brał udziału ani w inioyatywie ani w organi- 
zaoyi syndykatu.

Te wybujałości poozuoia narodowego od­
bijają się też głośnem echem w społeczeństwie 
niemieokiem i wywołują w niem imoyatywę 
w wymyślaniu środków, mających na celu za 
bezpieozenie niemieckośoi przed najazdem sło­
wiańskim, & w pierwszej’ linii przed polskim. 
Cała powódź broszur polityoznych i narodowo- 
społecznyoh zalewa Niemcy, a oprócz tego po­
jawiają się w pismaoh projekty antipolskie, 
oskarżenia a nawet oszczercze denunoyaoye na 
Polaków. Przytoozę tylko dwa przykłady, jaką 
metodą posługują się autorowie broszurowyoh 
lub dziennikarskich pamfletów. Oto jakiś pseu- 
do-uozony p. v. Muller, pułkownik pensyono- 
wany, usiłuje udowodnić za pomeoą historyi, 
że Niemcy mają prawo zniszozyć Polaków za­
mieszkałych w obrębie państwa niemieokiego. 
Dlaczego? Bo kiedy Polaoy siedzieli sobie je- 
szoze cicho nad Uralem, ziemie zamieszkałe 
dziś przez nich należały do plemion germań­
skich. Zapomniał ohyba szanowny wojak-histo- 
ryk, że kategoryczniejszym argumentem są do­
wody z ozasów historyoznych, niż fantastyczne 
teorye snute na temat epok przedhistorycznych. 
W  ozasaoh historycznych zaś zamieszkiwali 
Słowianie nietylko Poznańskie, ale i wieleinnyeh 
ziem — na przykład okolioe na Łabą —  zkąd 
już w czasach historyoznyoh wyrugowani zo­
stali przez Niemców. Albo taki przykład pro­
stego kłamstwa, w postaci anonimowej denun- 
oyaoyi, na jaką sobie pozwala jeden z kołi 
ozytelników Geselligera na szpaltach tego pi­
sma. „Jak Polacy pracują systematycznie — 
ozytamy tam — na to drobny przykład: W  pe- 
wnem małem miasteozku na kresaoh wsoho- 
dnieh założył jeden z wybitnych Polaków bank 
ludowy, który się znakomioie procentuje. Bank 
wypożyoza pieniądze na hyp teki i miał w osta­
tnim roku kilka milionów obrotu. Udziela tak­
że pieniędzy niemieokim ohłopom, nawet z przy­
jemnością i obciąża grunta pożyczkami tak wy­
soko, jak tylko można. Ponieważ atoli dłużni­
cy muszą płacić 6 prooent, przeto niebawem 
nie mogą płaoió już procentów. Wtenczas po­
ciąga się do odpowiedzialności dwóoh poręczy­
cieli, którzy również z zasady są Niemcami. 
Ci naturalnie także nie są zdolni oddać sumy, 
za którą ręczyli. Na to ma znowu sposób pan 
kierownik banku: każe sum ę zapisać na grunta 
dwóch innyoh, n turalnie znowu po 6 pot. i 
maluozko, a także i ci poręozyciele są zgubieni. 
Grunta idą na subhastę i tym sposobem za­
miast jednego, wysadza się zaraz trzech Niem­
ców. Ńa nabytem gospodarstwie osiedla się po 
tem naturalnie Polaków.* Że to prosta fałszy­
wa denunoyaeya, na to dowód w tem, że au­
tor jej nie podaje ani miejscowości, w której 
się dzieją takie ohydne rzeczy, ani nazwisk 
poniszczonych nieszczęśliwych Niemców.

Polacy tutejsi siedzą cicho. Nawet w dzie­
dzinie sztuki mało ich widać na berlińskim 
horyzoncie. W  ogóle teraz, choć to sezon ar­
tystyczny w pełni, nie bardzo w nim znać oży- 

ienia jak gdyby na potwierdzenie reguły ła- 
-* 1 • ' inter arma silent musae. Wojna te 

na razie na słowa i środki admi- 
agitacyjne, ale zawsze wojna, 

kowali się tu w tym sezonie 
Wieniawski

a dalej donosi ten korespondent, że w Warsza­
wie, w  salonie niejakiej pani Lamblowej, wdo- 
wy po profesorze uniwersytetu, zbierają się 
wszysoy przeoiwnioy ks. Imeretyńskiego, lu­
dzie, którzy pozwalają sobie nawet, pomimo, 
że są urzędnikami państwowymi, wyrażać się 
jak najnieprzyzwoicie] o teraźniejszym panują­
cym w Eosyi, cesarzu Mikołaju II. Oto co ten 
korespondent pisze :

Jeżeli cesarz rosyjski w tem towarzystwie 
swoich wiernych poddanych, do ślepego zobowiąza­
nych posłuszeństwa urzędników, nie nosi innego 
miana, jak w zgardliw* pułkownik, albo jeszcze lepiej 
mładszyj pałkownik, książę Imerytyński uchodzi 
w niein już wręcz za zdrajcę interesów rosyjskich. 
Przyjeżdżający często na polityczne szabasy u pani 
Lamblowej —  żydówki z pochodzenia — z pobli­
skich Kułaków w Bielskiem, A puchtin, kuzyn świę­
tego Filareta, a niegdyś dobry i bardzo bliski zna­
jomy gospodyni, jest w jej domu, jakby u siebie. 
On przewodniczy na tych schadzkach malkonten­
tów warszawskich, nie mieszczących się już, nie 
mogących dość wygodnie obracaó się w klubie ro­
syjskim, urzędowym; naokoło niego grupują się 
i ludzie, i wiadomości, i plotki, i pomysły polity­
cznego starowiere twa, jedne od drugich gorsze.

Z Apuchtina poczęła się w'salonie pam Lam­
blowej myśl manifestacji sześciu profesorów uni­
wersytetu warszawskiego (Filewicz, Ziłów, Koła- 
kowskij, Karskij, Grot, Smirnow) na dzień 15 paź­
dziernika w "Wilnie. Z salonu pani Lamblowej wy­
chodzą ostre krytyki i niegodziwe denuncjacje, 
podkopujące ufność Petersburga w nowy jakoby sy­
stem rządów w Królestwie ; wychodzą też pośrednio 
i korespondencye pana Nekto, bazgracza w Nowoje 
Wremia, przedstawiającego nas stale jako niczem 
nieokiełznanych buntowników. Dziś już nie braknie 
wskazówek, nakazujących uważać ów telegram z wy­
rażeniem czci dla kata Litwy za wyzwanie roz­
myślne młodzieży polskiej". Po telegramie, w salonie 
pani Lamblowej dawano głośny wyrrz nadziei, że 
z manifestacyi studenckiej wyrodzi się taki zamęt, 
iż w nim runie i Ligin i ks. Imeretyński. Aby po­
łożenie jak najbardziej utrudnić, już po manifesta­
cji na radzie zarządu uniwersyteckiego (wchodzą 
do niego dziekani z rektorem), dwaj radzący, stali 
goście pani Lamblowej, domagali się zawieszenia 
wykładów na wszystkich fakultetach, potworny ten 
wniosek popierając brakiem osobistego bezpieczeń­
stwa dla wykładających. Kiedy komisya śledcza już 
zasiadła, ci żarliwcy apuchtinowscy czuwali tylko 
nad wymiarem kar, które miały być tak surowe, 
aby przewidywane ich złagodzenie w wyższej instan­
cji jeszcze zbyt surowem dla skazanych być mu­
siało. W ten sposób podtrzymując niezadowolenie, 
chciano wywołać nowe munifeatacye, nowy zamęt, 
aby znowu przyłożyć siekierę do pnia.

wego potrzebna jest wielka liozba nowych skutkiem sezonu kąpielowego. Wtedy ekspedytor 
ekspedytorów, dla których otwierają się niezłe 1 zastępuje urzędnika i jako manipulacyjny dyurnista 
widoki na przyszłość, przeto jeden z ludzi fa-j wykonuje czynności nawet kontrolora pocz' owego, 
ohowyoh zabrał głos w tej sprawie i w arty j Gdy zastępstwo ekspedytora okaże się niepotrze- 
kule p. tyt. „Dola ekspedytorów pooztowyoh*, ! bnem, służba jego się kończy i jeśli nie ma on 
zamieszczonym w Kurye-ze Lwowskim, przed- I szczęścia dostać zaraz nowej posady, to może iść

jego pro- 
istrza.

e- 
wo- 

przeto 
orzezna- 
zajayoh;

Nominacyę docenta ruskiego języka i lite­
ratury w uniwersytecie lwowskim, dra Aleksan­
dra Kolessy, profesorem nadzwyczajnym tego 
przedmiotu, poddaje pewien Rusin w Głosie 
Narodu bardzo ostrej krytyce, a to z tego po­
wodu, że p. Kolessa od ozasu jak został docen­
tem, tj. od r. 1895 nie ogłosił najmniejszej pracy 
naukowej, chooiaż pobierał jako docent 1000 
złr. rooznej pensyi, więe miał głowę wolną od 
trosk o chleb powszedni. Przed r 1895 p. K o­
lessa drukował parę rozpraw, wprawdzie zda­
niem tego Rusina nierównej wartości i po czę • 
śoi zanadto oparty oh na dziełaoh innyoh auto­
rów, ale w każdym razie dobrze świadczących 
o jego pracowitości i  bardziej poważnem poj­
mowaniu swego zawodu. Podniósłszy ten stan 
rzeczy, tak pisze dalej wspomniany Rusin w 
krakowskiem piśmie:

My rozumiemy dobrze, że przygotowanie wy­
kładów u młodego docenta zajmuje wiele czasu, by 
jednak docent przy wykładach nie był w stanie 
ogłosić drukiem za półczwarta roku chociażby tylko 
arkuszowej rozprawki, tego pojąć nie możemy. Pan 
Kolessa grozi wprawdzie, że zajmie się wydaniem 
tekstów dramatycznej literatury X V III wieku, dru­
kowanych już w różnych publikacyach rosyjskich, 
jednak groźba ta trwa już zanadto długo, a prze­
druk tekstów trudno policzyć do poważnej naukowej 
piaey. Niepojętą więc wogóle jeit rzeczą, na jakiej 
podstawie wydział filozoficzny mógł przedstawić dra 
Kolessę i to unico loco na profesora uniwersytetu. 
Nie chcę ja powtarzać tych pogłosek, które kur­
sują po Lwowie, a które rzucają zbyt przykre świa­
tło, w jaki sposób bywają obsadzane ruskie katedry 
we Lwowie, zaznaczę tylko, że nie znajdzie się we 
Lwowie jednego człowieka-Rusina, któryby tą obsadą 
katedry ruskiej zachwycał się. Obsada tej katedry 
przez dra Kolessę świadczy chyba, że można puścić 
naukową pracę „w trąbę* i w nagrodę za to zostać 
profesorem. A że podobni „uczeni* jak dr. Kolessa, 
są zazwyczaj nadęci i dla młodzieży nieprzystępni, 
to łatwo zrozumiemy, że ruska młodzież nie wynie­
sie od takiego profesora niczego, z wyjątkiem chyba 
zniechęcenia. Obsada ta razi jeszcze tem więcej, że 
studenci uniwersytetu ruskiego, uczniowie profesora 
Hruszewskiego, jak Hnatiuk, Rozdolski i wielu 
innyeh, okazali ogromną naukową działalność w tym 
samym czasie, kiedy docent uniwersytetu, p Kolessa, 
milczał jak zaklęty i oddawał się marzeniom, w jaki 
sposób bez pracy możnaby zostać profesorem.

Zwraca to także powszechną uwagę, że lwow­
ski fakultet filozoficzny ma jakąś specyalną predylek- 
cyę do radykałów. Swego czasu forsowano na tę 
katedrę dra Frankę i żałowano ogromnie, że mini­
ster oświaty habilitacyi dra Franki ze względów 
politycznych nie zatwierdził. Później ci sami profe­
sorowie uniwersytstu, którzy zawzięcie protegowali 
dra Frankę, wykluczyli go za znany brutalny wy­
stęp przeciw poezyom Mickiewicza z pomiędzy człon­
ków Towarzystwa historycznego. Protegowanie dra 
Franki możnaby jednak od biedy usprawiedliwić, 
gdy pominiemy to, co mu po jego występie w spra­
wie Mickiewicza zarzucano, jak nieszczerośó i brak 
charakteru, bo człowiek ten pracował i pracuje wiele 
na polu naukowem. Za co jednak lwowscy profeso- 

wie protegowali drugiego radykała, dr. Kolessę? 
;ed habilitacją jeszcze wzywał pan Kolessa na 
liadzie maturzystów w Stryju młodzież ruską, 
przewodnikami jej w życiu byli Marks i Lassal, 
świeczniki* ludzkości. W  rok, czy dwa lata 
iej brał już pan Kolessa udział we wiecu kąto­

we Lwowie, a ludzie szeptali podówczas 
iią.... sic itur ad astra.... I  rzeczywiście p. Ko- 
dopiął gwiazdy swej, bo umiał chodzić koło 

łesu. Że jednak, sądząc po typowem nieróbstwie 
go profesora, katedra zrobiła bardzo zły inte- 
a takim nabytku, jak dr. Kolessa, my jesteśmy 
iconani.

Sądzimy jednak, że szanowny ten Rusin 
rzekonał ozytelników Głosu Narodu i na- 

ti także nie przekona zapewne, a to z tego 
odu, że w jego artykule czuć zanadto zna- 
franouskie przysłowie, używane zawsze 

tedy, gdy idzie o posadę, a opiewające: Ótes- 
toi de let pour que je m'y mette. (Usuń się, że­
bym twoje miejsoe zajął).

stawił bardzo rzeczowo stan materyalny tyoh 
funkeyonaryuszy pocztowych. I  oto co pisze:

Zacznę od warunków, pod jakimi można do­
stać się do służby pocztowej w charakterze ekspe­
dytora. Przedewszystkiem trzeba mieć ukończone 
przynajmniej 4 klasy szaoły średniej i odbyć 
4-miesięczną praktykę w urzędzie eraryalnym, gdzie 
pracują urzędnicy państwu wi lub w nieeraryalnym 
tj. u pocztmistrza. Praktyka u pocztmistrza ma tę 
zaletę, że można znacznie lepiej zaznajomić się z ga­
łęziami manipulacji pocztowej, ponieważ wszystko 
prowadzi tutaj jedna osoba, gdy tymczasem w urzę­
dach eraryalnych gdzie dla każdego rodzaju prze­
syłek osobne istnieją oddziały, o praktyce wszech­
stronnej mowy być nie może. Do praktyki w urzę­
dzie nieeraryalnym trzeba mieć oprócz przyjęcia ze 
strony dyrek';yi pocztowej, także pozwolenie od 
pocztmistrza, który nie zawsze jest skory do brania 
odpowiedzialności za praktykanta i pozwolenia swego 
udziela tylko ludziom osobiście mu znanym i posia­
dającym jego zaufanie. Po ukończonej praktyce 
składa g;ę egzamin amo w dyrekcyi pocztowej albo 
w którymkolwiek urzędzie eraryalnym. Egzamin jest 
ustny i pisemny. W połowie składa go się w języku 
niemieckim, a w połowie w języku polskim i ru­
skim. Od kandydata wymagają znajomości fizyki 
(magnetyzm i elektryczność), znajomości geografii 
monarchii austyacko-węgierskiej, tudzież znajomości 
całej księgi przepisów pocztowych, taryf i rozporzą­
dzeń wraz z biegłością w telegrafowaniu i wprawą 
w manipulacyi, a nawet w służbie konceptowej, o 
ile ona w służbie pocztowej znajduje zastosowanie.

Nauczyć się tego wszystkiego w 4 miesiącach, 
jest rzeczą wcale nie łatwą i wymaga znacznie wię­
cej inteligencji niż ta, którą zdobywa się po ukoń­
czeniu 4 klas szkoły średniej. Skutkiem tego do 
służby pocztowej wstępuje zwykle młodzież z rozle- 
glejszein wykształceniem szkolnem, a między ekspe­
dytorami pocztowymi w Galicyi napotkać nawet 
można ludzi z ukończonem gimnazyum lub semina- 
ryum nauczycielskiem.

Po złożeniu egzaminu otrzymuje się z dyrek­
cyi dekret na c. k, ekspedytora pocztowego. Nie- 
znający sprawy sądziłby może, iż z chwilą otrzy­
mania „dekretu* dostaje się równocześnie posadę i 
że odtąd ekspedytor pocztowy może żyć spokojnie, 
nie troszcząc się o dalsze swoje losy. Ale ów „de­
kret* ekspddytorski to tylko świadectwo uzdolnienia 

złożenia przysięgi służbowej. Nie daje on żadnych 
praw służbowych i z dekretem takim można być 
nawet całe życie bez clileba. Chcąc otrzymać posa 
dę, trzeba się samemu o nią starać. Konkursów 
urzędowych na posady ekspedytorów władze, nie 
rozpisują. Pocztmistrze lub naczelnicy urzędów era­
ryalnych poszukują ekspedytorów albo za pośre­
dnictwem dziennika krajowych rozporządzeń poczto­
wych, albo drogą anonsów w gazetach. Komu szczę­
ście posłuży, może otrzymać posadę zaraz. W  urzę­
dach nieeraryalnyck płaca zależy od umowy z poczt 
mistrzem, w urzędach eraryalnych jest ekspedytor 
manipulacyjnym dyurnistą z płacą dzienną, wyno 
szącą w pierwszym roku służby 1 zł. 25 ct, w 
drugim, trzecim i czwartym 1 złr. 50 ct., w dal­
szym aż do roku siódmego 1 złr. 75 ct., a od roku 
ósmego 2 złr. Do urzędów nieeraryalnyck lcaucya 
nie jest konieczną, natomiast w urzędach eraryal­
nych trzeba mieć Jtaucyi 200 zł., złożonej w urzę­
dzie podatkowym.

W  urzędzie nieeraryalnym ekspedytor poczto 
wy jest prywatnym sługą pocztmistrza. Pocztmistrz 
ekspedytora do służby przyjmuje i pocztmistrz go 
oddala. Dyrekcyi pocztowej nie zależy zupełnie na 
tem, ile pocztmistrz płaci ekspedytorowi pocztowe- 

Pocztmistrz obowiązany jest tylko w razie,

kamienie tłuc na gościńcu, aby z głodu nie zginąć. 
Stałych tj. systemizowanych posad eksp edytorskich 
przy urzędach eraryalnych w Galicyi jest zaledwie 
coś 20, natomiast bardzo wielu ekspedytorów zaję­
tych jest przy tych urzędach z oszczędności. Eks­
pedytor pocztowy zdolny zdoła bowiem w zupełno­
ści zastąpić deki eto wego urzędnika pocztowego (je­
śliby czego nie umiał, nauczą go kary pieniężne), 
a kosztuje znacznie mniej i nie ma się względem 
niego żadnych zobowiązań w postaci emerytury itp.

Służba w urzędach eraryalnych ma także tę 
ujemną stronę, że biednemu ekspedytorowi każdy— 
nawet najzwyklejszy woźny — umiejący źle czytać 
i pisać, może dać odczuć swoją wyższość. Woźny 
bowiem ma prawo do emerytury i jest stałym, a 
ekspedytor pocztowy, pełniący funkcyę urzędnika, 
takiemi prawami poszczycić się nie może. Za to, 
jako nieeraryalnemu urzędnikowi pocztowemu, wolno 
jest ekspedytorowi nosić uniform urzędniczy, prze­
pisany dla tej kategoryi funkeyonaryuazów poczto­
wych.

W sprawie kobiet.

mu.

Ponieważ władze pocztowe ogłosiły nie­
dawno, że z powodu wzmożonego ruoku poozto-

jeśli otrzymuje dodatek na ekspedytora, wynoszący 
najwyżej 500 złr. rocznie, wykazać przed dyrekcyą, 
że ekspedytora trzyma. Jeżeli pocztmistrz jest czło­
wiekiem zacnym i nie ma zamiaru wyzyskiwania 
swojego pomocnika, natenczas ekspedytorowi pocz­
towemu powodzi się jako tako. Ale gdy rzecz się 
ma przeciwnie i p. pocztmistrz wszystkie swoje 
obowiązki służbowe wkłada na barki ekspedytora, 
to nieszczęśliwiec ten zażyje rozkoszy, o jakich przy 
wstępowaniu do służby pocztowej nawet mu się nie 
śniło.

Ekspedytor pocztowy pracować musi we dnie 
i w nocy ciężej może, niż wół roboczy, a odpowie 
dzialnośó służbową ma tak wielką, że jedną nogą 
siedzi ciągle w kryminale. Co krok czekają go nie 
przyjemności za nieprzyjemnościami. Z jednej stro­
ny przepisy pocztowe, z drugiej życzenia osób inte 
resowanych, nie idące zawsze w parze z tymi prze­
pisami, narażają biednego ekspedytora na nieuzasa­
dnione skargi, tłumaczenia się i nagany, tudzież na 
ciągłe kary pieniężne, nakładane za najmniejsze 
zboczenie w przepisach, lub taryfach. W  żadnej 
innej gałęzi służby publicznej nie szafuje się tak 
bardzo karami pieniężnemi, jak przy poczcie. Za 
takie głupstwo n. p., że marka odpadła w drodze 
z przekazu pocztowego, naznaczona jest dlatego, kto 
ów przekaz przyjmował, kara 50 ct. Kary pieniężne 
(Ordnugsstrafen) dochodzą w służbie pocztowej do 
wysokości 5 złr. Oprócz kar pieniężnych płacić 
musi każdy funkeyonaryusz pocztowy, a więc 
i ekspedytor ze swojej mizernej płacy, za wszystkie 
braki, jakie się w służbie okażą. Omylić się każdy 
może, zatem i ekspedytor, choćby był najzdolniej­
szym, pomyli się przy wpłacie lub wypłacie pie­
niędzy na swoją szkodę, zwłaszcza, jeżeli nawał 
pracy jest wielki, a strony zbytnio się niecierpli­
wią, lub też z nieuczciwymi zamiarami (bo i to się 
zdarza) na pocztę przychodzą. I  wiele jeszcze — 
bardzo wiele niespodzianek czeka ekspedytora po­
cztowego. Dzieje się np. tak, że pocztmistrz, który 
o przepisach pocztowych pojęcia nie ma, bo dostał 
pocztę, jako wysłużony wojskowy, lub obywatel 
ziemski, każe ekspedytorowi zrobić coś wbrew prze­
pisom i sługa zrobić musi, bo pan chlebodawca 
(choć jest nim nie za swoje pieniądze) tego żąda 
grożąc uwolnieniem ze służby.

A w razie choroby, to ekspedytor pocztowy 
jest istnym nędzarzem. Jeżeli nie ma krewnych, 
którzyby go wsparli, czeka go szpital powszechny 
naturalnie, jeśli taki w bliskości się znajduje. Każ­
dy inny sługa i robotnik dzienny w razie choroby 
otrzymuje wsparcie z kasy chorych, ekspedytorowi 
pocztowemu do kasy chorych należeć nie wolno, a 
pensyi nikt mu nie wypłaci, bo ruch pocztowy na 
choroby nie zważa i na miejsce chorego przyjęto 
zdrowego. Na dobitek, po wyzdrowieniu może eks­
pedytora pocztmistrz do służby nie przyjąć. Podo­
bnie bez pensyi i bez posady zostanie ekspedytor 
pocztowy w razie powołania do ćwiczeń wojskowych.

Taka to jest owa zachwalana obecnie służba 
ekspedytora prywatnego. Nieco lepszą jest służba w 
urzędach eraryalnych. Tam przynajmniej praca jest 
lżejszą, bo jest podzieloną między więcej funkeyo- 
naryuszów, i odpowiedzialność mniejsza. Ale za to 
każdej chwili bez terminowego wypowiedzenia mo­
żna być ze służby uwolnionym. Ekspedytora poczto­
wego przyjmuje się bowiem w urzędzie eraryalnym 
w razie potrzeby, jeśli np. który z urzędników za­
choruje, lub jeśli ruch pocztowy wzmoze się nagle

Przed kilku tygodniami toozyła się w lwów* 
skiej „Czytelni katolickiej* bardzo ożywiona 
dyskusya nad referatem dyr. Mieczysława Ba­
ranowskiego na temat nowoczesnych dążności 
kobiet. Tak sam referat jak i dyskusya, poda­
ne w swoim czasie w naszem piśmie, wywo­
łały wśród sfer niewieścich wielkie poruszenie. 
Opowiadano sobie z tego- powodu najsprzecz­
niejsze wersye, nie tajono żalu do prelegenta 
i uozestników dyskusyi, i postanowiono na od 
czyt ów reagować. Karnawał na to nie pozwo­
lił , więc teraz, w pierwsżych zaraz dniach 
Wielkiego Postu, postanowiono urządzić aż 
trzy odczyty w tej samej sprawie. Drugi z nioh 
odbędzie się dzisiaj w „Czytelni kobiet14, trzeci 
będzie we wtorek w „Czytelni katoliokiej*, 
a pierwszy odbył się wozoraj w „ Kole literaoko- 
artystyoznem*. Opracowała go. pani Wiktorya 
Niedziałkowska, kierowniczka znanego pensyo- 
natu żeńskiego. W  salonie „Koła* zebrało się 
z tego powodu niezwykle wiele gości, prze­
ważnie pań, pragnących posłyszeć zdania tak 
wytrawnej znawozyni stosunków kobiet kształ- 
oąoych się.

Pani Niedziałkowska w odozyoie swym 
mówiła tylko o nowoczesnych dąinośoiach Po­
lek, pomijają} zupełnie kobiety innych narodo­
wości. Szanowna prelegentka podniosła więc, 
że ruchowi kobieoemu w Polsce dała poozątek 
era po powstaniu listopadowem. Utworzone 
wówozas „kółko entuzyastek*, przejęte świeżą 
katastrofą narodową, poczęło się domagać swo­
body w pracy i w poświęoeniaoh dla Ojozyzuy 
na równi z mężczyznami. Głosiły one, że każ­
da Polka jest obywatelką pełną praw, a chrztem 
obywatelskim dla nioh są cierpienia narodu. 
I  chociaż mężczyźni zmieniają barwy swych 
przekonań stosownie do prądów polityoznych 
lub do osobistości stojących u steru, Polka 
w pocznoiu swych obowiązków obywatelskich 
pozostaje zawsze jednaką, zawsze ozerwoną.

Dzisiaj kobiety nie domagają się niczego 
więcej nad rozszerzenie a przedewszystkiem po­
głębienie zakresu udzielanej im wiedzy. W y­
kaz ałoenie bowiem gruntowne nietylko nie sprze­
ciwia się możności należytego pełnienia obo­
wiązków rodzinno-domowyoh, lecz owszem pro­
wadzi do lepszego zrozumienia wykształoonego 
małżonka i potrzeb dziatwy, poruozonej wyoho- 
waniu kobiety. Stąd rozszerzenie wykształcenia 
kobiet jest nietylko dobrem, ale wprost konie- 
cznem ; najlepiej daje się to spostrzedz w oza­
sie, gdy n. p. w rodzinie syn dorasta, wchodzi 
w sfery matce już oboe i już ona nie może mu 
być przeweduiozką w umysłowym kierunku. 
Więo wykształcenie gruntowne kobiety byłoby 
tylko przygoto waniem gruntownem do poważ- 
nyoh zadań żyoiowyoh.

Gimnazyów żeńskich nie klasyfikuje pre-’ 
legentka jako objawu mody, lecz jako wymaga­
nie ohwili zmienionej; gimnazyum żeńskie nie 
będzie więo celem, a tylko środkiem. Że w tyoh 
gimnazyach uozą łaciny i greki, nio to uciążli­
wego, gdy się zważy, że i młodzież męska 
przez wiesi całe przedmiotów tych uczyó się 
musi. W  całej jednak metodzie nauczania w 
gimnazyaoh żeńskich i w ogóle w szkołach 
żeńskich potrzebaby pewnej zmiany, a to: aże­
by nie przedstawiano uczenicom zamążpójśoia 
jako jedynego oelu ich życia, stąd bowiem nie­
jednokrotnie wytwarza się opieszałość, a za nią 
i tępość w nauce. Gdy kobiety obejmą wyłącz­
nie ster wykształcenia kobiecego, tępość owa 
zniknie.

J

■l

Prelegentka, uznając ten pewnik, iż nie- 
douczoność jest wielce szkodliwą, radzi właśnie 
zakładać gimnazya żeńskie. Na zarzut, który 
uczyniono, iż kobiety, jeśli nadarzy im się o- 
kazya wyjścia za mąż, porzucą gimnazyum nie 
ukończywszy go, odpowiada prelegentka, że i 
młodzież męzka nie zawsze kończy gimnazyum, 
owszem frekwenoya klas wyższy oh jest zna­
cznie mniejsza, niż w klasaoh niższyeh, a mi­
mo to nikt nie twierdzi, że szkoda na gimna­
zya męzkie pieniędzy.

O uniwersytetaoh zagranicznych i rezul- 
tataoh studyów kobiecych na nich, prelegentka 
wypowiada zdanie mniej pessymlstyozne, niż 
panowie z „Czytelni katolickiej*, twierdzi zaś 
przytem, że o powodzeniach kobiet uniwersy­
teckich za granioą, doohodzą nas może wiado­
mości niedokładne. Studentki uniwersytetów 
zagranicznych walczą z nieprzyohylnośoią władz 
i z troską materyalną, wskutek ozego i energia 
może się nadwątlić. Ale ioh aspiraoye bywają 
za granicą traktowane na seryo, dlatego też 
nie spotykają się z żadnemi zastrzeżeniami oo 
do pobierania wiedzy.

Dalej stwierdza prelegentka, że w progra­
mie nowoczesnyoh dążnośoi kobiet znajduje się 
nietylko nauka idealna, ale i praktyczny sku­
tek, dający zarobek. Wobeo tego, że jest wię- 
oej kobiet na świeoie niż mężczyzn, trudno 
'ożyć na zamęźoie, a rodzinie oiężyó nie mo­

żna, do klaiztoru zaś wstępować mogą tylko te, 
ttóre czują prawdziwe powołanie. Trzebaż 
więc rozszerzyć pola praoy dla kobiet, bo na 
tyoh polach, gdzie kobiety dzisiaj już mogą 
zapracować uczciwie na chleb, same kobiety 
skromnośoią wymagań wytwarzają sobie wza­
jemnie konkurenoyę, a z nią ponownie nędzę. 
Należy taż kształcić kobiaty w zawodaoh prak­
tycznych, głównie w gospodarstwie domowem 
i w przemyśle. Mężozyźni jeszcze długo nie 
potrzebują obawiać się konkurenoyi kobiet. A  
owszem powiększeniem sił praoująoyoh w prze­
myśle, spodziewa się prelegentka, powiększy 
się produkeya, obniżą się oeny, produkt* oboe
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stan% sit} nam zbędnymi, a rynkom zagranicz­
nym będziemy w możnosoi dostarczać naszych 
■wytworów.

Nowoczesne dążności kobiet są uylko 
przystosowywaniem się do nowoczesnych wa­
runków bytu, więo nie należy dążności tych 
tępić, lecz owszem je popierać, umożliwić w} ż- 
sło a przedewszystkiem gruntowniejsze wy­
kształcenie, rozszerzyć pola praoy, a sprawa 
rozstrzygnie się pomyśli ie, gdyż kobiety pol­
skie iak zawsz* tak i w obecnej dobie pragną, 
być pożyteoznemi narodowi, nie zaś walczyć 
z mężczyznami, gdy wrogowie ozyhają u 
progu

Oto streszczenie odczytu p. Niedziałkow- 
skiej, urzymanegc w tonie spokojnym, umiar­
kowanym, wolnym od jakichkolwiek otwarfj ch 
Wycieczek przeciw „Czytelni katolickiej1*. Słu­
chacze podzięuowali prelegentoe sutymi okla­
skami Pani Niedziałkowska zapraszała do dy- 
skusyi, lecz nikt głosu me zabierał; skońozyło 
się na ożywionych wy .mianach zdań w lioz- 
nj oh drobnych kółkach.

K r o n i k a .
Lwów 26 lutego.

Jubileusz ks. Arcybiskupa issakowicza. W  bie­
żącym rokuoDchodzi powszechnie uwielbiany Pasterz 
50-ietni jubileusz kapłański. Z okazyi tej postano

mają być nadsyłane bezimiennie, przepisane nie rę­
ką autora, zaopatrzone w godło. Skład sądu kon­
kursowego ogłoszonym będzie najdalej do dnia 1-go 
maja b. r. Nagi oda 500 marek. Pr .ca nagrodzona 
zostaje własnością młodzieży urządzającej konkurs i 
wydaną będzie jej nakładem, połowa dochodu z roz- 
sprzedaźy przypada na rzecz autora.

Dalekowidz elektryczny. Reichswehr donosi: 
Przed trzema laty wystosował nauczyciel jednej 
z galicyjskich szkół wiejskich, Jan Szczepanik list 
do ministerstwa wojny, w którym prosił o dostar­
czenie mu środków potrzebnych do skonstruowania 
mouolu „dalekowidza elektrycznego11. W  liście tym, 
bardzo naiwnie pisanym i zaopatrzonym nieudolny­
mi rysunkami szkicowymi, wyrażał on chęć odstą­
pienia armii bezpłatnie swego wynalazku, w zamian 
za ułatwienie mu wyrobienia patentu. Mimo całej 
oryginalności listu, ministerstwo nie odrzuciło a li- 
minn prośby i wezwało autora projektu, aby przy­
był do Wiednia i plm przedłożył. Informacye jego 
były jednak tak niejasne i niezręczne, że ostatecznie 
otrzymał odpowiedź, aby najpierw model zbudował 
a "oiem dopiero z propozycyami się zgłaszał. Jeden 
z bankierów wiedeńskich usłyszawszy o wynalazcy j

* Ilustrowane dzieje literatury polskiej napi 
sał dr. Henryk Biege'eisen Wiedeń. Nakładem 
Bondego. Tom pierwszy, — Ruchliwa wiedeńska 
firma wydawnicza, której nasza literatura i sztuka 
zawdzięcza spopularyzowanie niejednego już dzieła, 
wypuściła obecnie z pod praoy pierwszy tom zapo­
wiedzianych już dawniej dziejów literatury polskiej 
Dzieło to wydane na wzór niemieckich, przybrani 
w pociągającą szatę zewnętrzną, będzie u nas pierw 
szą tego rodzaju całością. Jako pierwszy krok na 
drodze popularyzowania nie każdemu dostępnych 
gałęzi nauki i sztuki, książka ta przyczyni się nie­
wątpliwie do rozpowszechnienia znajomości dziejów 
naszej lite.atury między najszerszymi warstwami 
naszego społeczeństwa. Ze zaś dzieło to poda treść 
dobrą, gwarancyą jest to, źe opracowania .ekstu 
podjął się tak zasłużony i wytrawny znawca lite; a 
tury naszej jak dr. Biegeleison. To też zaraz z pierw- 
szegu tomu widać, że opowiadanie dziejów literatu­
ry ojczyste; zakroił p. Biegeleisen na wielką skalę 
i postanowił opracować je bardzo szczegółowo.

Wytłómaczywszy przynależność Słowian do ro­
dziny ludów aryjskich, przechodzi autor do opowia- 

( dania o najdawniejszych szczątkach cywilizacyi tych 
który błąkał się po Wiedniu, szukając poparcia i plemion, których późniejszym wytworem stała się 
pieniędzy, dostarczył mu i jednego i drugiego, tak, polska literatura. Czytamy tam kolejno o rozmaitych 
że Saus epanik mógł skonstruować swój model i nzy- ' epokach tej cywilizacyi i o tem jak jej postęp za- 
skać nań patent we wszystkich państwach euro- j znaczał się w coraz to bardziej skomplikowanych 
pejskich. J  potrzebach codziennego życia. Na podstawie naj-

Wynalazek ten jest rozwiązaniem problematu nowszych zdobyczy archeologii podaje autor opisy 
nad którym pracuje Edison od lat 24, a mianowi- j i uźyteb rozmaitych naczyń i narzędzi wykopanych

Wiło duchowieństwo ormiańskie urządzić uroczysty , c;e umożliwia obserwowanie bardzo odległych przed- na naszej ziemi i tłómaczy znaczenie niektórych oso-
obchód jubileuszowy, podcza_ którego wręczony zo- 1 rmotów. Konstiukcyę i wszelkie właściwości macha- Lii ości, juk mogiły, kurhany i nagrobki o dziwnych
stanie Jubilatowi dar honorowy. j nizmu utrzymuje wynalazca w tajemnicy i opowia- kształtach Pi 4y tej sposobności kładzie on na

Wi adomości urzędowe. Zarządzca urzędu oprze- da o nich co następuje: Przyrząd ma kształt tele- każdym kroku nacisk na pierwiastek estetyczny, 
dąży soli Izydor Erney w Kaczyce na Bukowinie fonowej skrzynki. Przenoszenie widoków i akcyi objawiający się w kształtach i ornamentacyi wyko- 
Uiianowany starszym zarządzcą w ósmej klat ie rangi w prawdziwych barwach i rzeczywistem tempie na panych przedmiotów. Występjje on też tn i ówdzie, 
ud personam j znaczną odległość polega na tem, że za pomocą w miarę jak przysuwają nam się przed wyobraźnią

Konkurs rozpisuje krajowa Rada szkolna na luster poruszających się nieskończenie szybko, pe- zwyczaje tych plemion, eh pojęcia etyczne a potem 
posadę nauczyciela religii rz kat. w Seminarynm wien widok zostaje rozłożony na szereg momento- ń'h Zycie zbiorowe w rodzikie, gminie, państwie itd. 
Hauczycielskiem mrokiem w Tarnopolu. Pobory IX  wych wrażeń optycznych, podobnie jak w kinema- , *ak jak się to wszystko wychyla powoli z mroków 
ki rangi. Termin do 25 marca. tografie, a potem przeniesiony za pośrednictwem ele- przedhistoiycznych Kiedy wreszcie Polacy wystę

Odczyty popularne bezpłaJne urządzone sta- ktryczności w bardzo odległe nawet miejsca, gdzie Pu.j% na widowi ię historyczną jako zwarta całość 
laniem lwowskiego Tow. oświaty ludowej, odbędą synchronistyczne lustra, również szybko się poru • polityczna, widzimy ich już posiadających Jakże pe- 
»ię w niedzielę d. 27 hm w dwóch salach: w szkole szające, zbierają te momenta optyczne i w ten spo- wną całość własnego duchowego dorobku. "W miarę 
"w. Marcina, mówić będzie prof. dr. Bronisław Dem- sób widok odtwarzają. Podając ten opis, robi Reichs- mnożenia się pomników pisanych usuwa się zwolna 
biński „O legionach polskich1* ; w szkole św. Anny wthr uwagę, że może on dać* wiele powodu do my- wstecz hLtoryu, występując tylko o tyle, o ile mattó- 
lr. Stanisław Niemczycki wygłosi odczyt pt. „Co ślenia i nierozumienia, ponieważ wynalazca, nic maczyć r.jawiska h storyi cywilizacyi. Potem i bi­
lo jest chemia ?" Puczątek odczytów o 5 po poł. * właściwie nie mówi nad to, że wynalazek je3t zu- ftorya cywilizacyi staje się już tylko tłem słuzącem 

Dar w ł08Cianina dla księdza-jubilata. Pro- pełnie udanym i wykończonym. . j  do zrozumienia najwyższego jej szczytu t. j. życia
boszcz w Liszkach, Ls. Bański, obchodzi w bieżą- Na wystawie paryskiej będzie zbudowany oso- ‘ umysłowego Polaków. Pomników piśmiennictwa pol­
nym miesiącu 25-letni jubileusz kapłaństwa. Jeden bi_y pawilon, mieszczący 10 000 ludzi, w kiórym skiego mnoży się coraz to w-ęcej, a umysłowe życie 

jego parafian, włościanin SucLon z Raszów a, pra- dalekowidz reprodukować ma przy pomocy aparatu narodu dobiera do u yrażenia się coraz to kuuszto- 
inąc uczcić ten jubileusz i zarazem dać wyraz projekcyjnego, odbywające się równocześnie mace- wniejszycb torm językowych, ‘oszczególne przejawy 

2 -czuć swoich i okolicznego ludu dla swego zacnego wry lądowe i moiskie armii francuskiej. , cywilizacyjne interesują autora już o tyle tylko, o ile
. proboszcza, zamówił w pracowni krakowskiego bron- £ gor|jc nam piszą: Za rok 1897 a pierwszy P 5 du 1  RWÓJ' w/ raz w W K  któlT  wzbog ca się
* uwmka, p Piotra Seipa, bogaty, szczerozłoty kielich jatni enia naszej drogiej „Przyjaźni“ przesyłamy na-

^szalny i złoży go w darze jubilatowi. Piękny to gtęp ujące spi awozdame: Członków honorowych ma­
ja w szne ,iku włosi—n a dla kapłana. my 10, czynnych 103. Docnodu z wkładek, zabaw

laniaZPflO Kotowskiego portret p. Teoi -ra j poświęcenia sztandaru było 1600 złr., wydatków 
natowskiego i Ai gust no" cza port* t malarza na idtójS usługę, dzienniki, bibliotekę i zapomogi 

‘Ozw-dowskiego zostaną na wystawie tylko jeszcze było 1370 złr> *w  kasie z08Mje więc na rok 1898
rzBz dwa lut trzy dni, poczem odchodzą do Wie- 230 złr. Czasopism mamy 5 : Ruch katolicki, 
nia na jubilet-tjową wystawę. Irzegląd, Grzmot, Śrnigu, i Głos Narodu. Preze-

owarzystwo prawnicze urządza w bieżącym sem j kuratorem jest ks. Nvv- jykowski wicepreze- _T, - - - . . .
Ozonie szereg mgadanek o kwestyacb aktua^ycb, sem; Ffanc_ Ko8QT sekretarzem p. Edward V en 8P0SÓb oznaczył autor, Że pierwiastek este-
^Jcbodząc ze słusznego założenia, że przyczynią się j£am(luski znany z poi tu „jeidjie w Tarnowie, na kt^  kł 11 nacisk od lme?°
He w wyższym stopniu do wyświecenia niejasnych ska, bmkiem p. Feliks Kordy!. W wydziale zasiada ^y^ępujący pod postacią poezyi pisane], jest główną 
koblematów, aniżeli zwykłe odczyty bez czynnego ędzy niemi: wiceburmistrz miasta przezacny ozpoczętego przez i  dzieła

i otaje coraz podatniejszym do wyrażania najsubtel­
niejszych myśli. To też gałęzie wiedzy ludzkiej re­
prezentowane przez uczonych polskich z trzynaste­
go i czternastego stule a, historyografia naszych 
kronikarzy, jest już tylko materyałjm przygotowa­
wczym dla języka. Skupia się zaś opowiadanie o 
pomnikach piśmiennictwa naszego najbardziej w owycli 
miejscach, gdzie autor opowiada o najstarszych za­
bytkach poezyi polskiej np. pieśni „Boga Rodzicy".

żył nad stan, oskarżony protestuje ; przyzna- j HOTEL IMPERIAL,
je wprawdzie, że potrzebował pieniędzy na pierwszorzędny hotel, reGauracua i kawiarnia. 
wyposażenie i wyhanie swe] córki, jednakże Lwów -  ulica Trzecieso Maia
dooLody swe i mienie głownie obracał w o -1
statnich czasach na płacenie oboyoh weksli Przyjechali dnia lutego. M. br. Hagen
które poręczył. z '(1, ócz. Dr K. Bielański, dr. S. Goldman

Sędziowie przysięgli — ku ogólnemu i* dr' H. Se.nfeld z Kranowa. K. Habe z Wioclr- 
zdumienlu audytoryum — zaprzeczyli pytaniu ! ^ a’ T zev,„ca z Dnbia. K. L -pski z Podola
oo do winy sprzeniewierzenia, Brućnicki więc , ro8, br> Bohendorff z Ezutrominiec.
został uwolniony. ~ :-------------------  !

^ HOTEL ZOR^A
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 26 lutego. Kaz ‘Wierzchley- 
ski z Stawczan. "Wl Gniowosz wł. dóbr z Kont,. 
Longin Łobos z Taurowa. Lud. Szawłowski z Prze­
włoki. Bron. Wolfaruh z Kurzan. Wł, Górski z

Część ekonomiczna.

z Wiktorowa Tadeusz Wolski 
I vaiski z Skałntu. E. lir. Krasicki z Kijowa G. 
Platz z Borysławia.

Wiedeń, 24 lutego.
(Z.). Z Paryża zapowiedziano, że nałoży o-

ozeklwaój iż dzisiejsze posiedzenie parlamentu ____     ,, — Ł
franouskiego będzie bardzo burzliwe z powodu j Rozwinicy. Boi. Źakiej z Krakowca. Hip. Pmewski 
lfcterpelaoyj w sprawie procesu Zoli._ Z tego ,z Wiktorowa. Tadeusz Wolski z Potok a R. dr. 
powodu wszystkie targi zajęły stanowLko wy- 
ozekująoe. Na nasz targ oddziaływał nadto 
niekorzystnie ostatni wykaz handlu zagrani­
cznego, stwierdzający ponowne pogorszenie się 
bilansu naudlowego naszej monarohii. Wobeo 
tego kursa spadały od pierwszej obwili rozpo- 
ozęcia obrotów, ku końcowi jednak ustała ta 
zniżka pod wpiywem dość siinyoh notowań 
zagranicznych i ostateczne zamknięcie wyka­
zuje stosunkowo nie bardzo znaczny spadek.
Z Berlina donoszą, że nowa pożyczka chińika 
będzie 47,%-wa, a kurs jej emisyjny wyniesie 
88 za 100

Ostatnie notowar a :
Nredyty austr. 363’75, węgierskie 381 — ,

Anglobanki 161"— , Uniony 502—, Bankyerei- 
ny 265’60, Lftnderbanki 216-50, Ludwiki 213-75,
Czemiowieckie 303-—, Elbethale 262 75, Renta 
papierowa 102-55, srebrna 102 60, austryaoka 
złota 122 80, austr. renta wal kor. 102 80, wę- 
gieffcka złota 122 30, wigierska renta wal. kor,

HOTEL EUROPDSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 26 lutego. Dr. Wi ĆJNygert 

z Podlisek. Dr. J. Kalmann z Węgier. Dr. E Ko­
wacz z Zakopanego. Baron A. Horroch z Winni­
czki. M. Liipsckiitz z Wygody. J Bańkowski i J. 
Fopystyński z Potu tor. W. Zachayski i H. Gabriel

I z Pragi. Dr. A. Loewy z Niska. Dr H. Lic z
[Brzozowa. Dr. F. Lic z Zabłotowa. Dr. W. Lacho- 
' wicz z Drohobycza Dr. J. Pieieoki z Ilinieo.

HOTEl E k ja n o w ic z a
B E E LĘ Y U E  i METRO POL  

we Lw iwie.
Przyjechali dnia 26 lutego. P. Josefsthal z

  . Czerniowiec. A. Goldenberg z Rumunii. H. Pohl z
94-50, dukat 5 o7, 20 frankówka 9-52 *|, , marki j Warnsdorfn. M. Wurzel z Tarnowa. O. Reich i
11*75—, ruble 1*271,. [Krakowa. O. Hlawatsch i M. Rosenthal z Wiertnia.

_§ Ceny zboża. Wiedeń 24 lutego. Pszenioa na . K. Sochaniewicz i M. Rogowski z Tarnopola. G.
wiosnę 11.91, żyto na wiosnę 8 91 — :---------- -*- "  " - ’ * "  ’ ’ —  - - —  - --

8półudziału słueuaczćw. Wczoraj odbyła się pierw- p_ W'alery Rogaski każdej sprawie katolickie] arcy- 
mko. pogadanka; dr. Szpor wygłosił re.-rat pt. cl,ętny i kierownik szkoły tkackiej p. Bazyli Ge- 

dłnżebności i ciężary gruntowe wobei nowej ordy- gjecki. Przyjaźń mimo niechętnych jej wichrzycieli 
'acyi egzekucyjnej , w którym przedstawił szcze- luZWya się dzielnie; w ostatnim roku urządziliśmy:

widać z tego ogólnego podania treści 
pierwszego tomu, jest ten tom zarazem wstępem i 
dkspozycyą dzieła, które w caiości obejmować bę­
dzie czter, tomy. Oparty na szerokich podstawach

owies na wio­
snę 6.90, kukuiudz,a na maj-czerwiec 5.70.

Wiedeń 25 lutego. Pszenioa na wiosnę 11.90, 
żyto na wiosnę 8.90—8.91, owies 6.89—6.91, 
mkurudza 5 69-5.70. Spirytus 19.70—19.90.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 26 
lutego 1898.

Usposobienie lepsze, z powodu wyższych no­
towań spirytusu ceny kukurudzy uzyskały dalszą 
zwyżkę.

Owies również uzyskał zwyżkę cen.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 10-75 do 11-—, żyto gotowe 750 
do 7-80, owies obroczny 6-80 do 7 20, jęczmień pa­
stewny 6 25 do 6 75, jęczmień browarniany 6 75 
do 8-—, rzepak 11-— do 12-— , lnianka 0.— do 
8-—, groch pastewny 6-75 do 7-—, groch do go­
towania 7 50 do 10-—, wyka 5’40 do 5-80, bo­
bik 5-80 do 6-20, hreczka 7.50 do 8 20, kukurudza go­
towa 5-75 do 6-—, kukurudza na termina 5.90 do 6-20, 
chmiel nowy za 56 kl. —•— do — 1 —, koniczyna 
czerwona 35-— do 45-—, koniczyna biała 30-— do 
50'—, koniczyna szwedzka 35'— do 60-—, tymotka 
16-— do 22-—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
17'50 do 18"— , spiiytus na teimina 15’75 do 
16 50-  i--------

telegramy Przeglądu.
PeSZl 26 lutego. Ożywioną dyskusyę w sejmie 

wywołało na wczorajszym posiedzeniu wydanea W 1 UiJ II JJ IM LłłJl J TT Lii*. Ul
cłowo, w których wypaaaach służebności i ciężary zabawę z tańcami, festyn i wianki, w ostatnich cza- PrzewiJa wspomniany p* irwiastek estetyczny i niedawno przez ministra sprawiedliwości roz- 

razie egzekucyjnej sprzedaży nierucnomości prze- 8Lcb mieliśmy urządzt e dwa odczyty przez ks. pre- Przez . cafy ciąg opowiadania dziejów pierwotnych, ' porządzenie, ograniczające ze względu na ag*
[lodz  ̂ ca nowego nabywcę, a w których zostają 
Keniesione na cenę kupna, lub też całkiem znie- 
Nne Słuchacze zgodzili się w ogólności z wywo- 
V i  referenta, a tylko w niektórych, spccyalnych 
'■-Ktach, znaczenia prawie wyłącznie teoretycznego, 

zdania odmiennego. I  tak radzca Podlaszecki 
r.-of J&nowicz wytknęli mylność podciąganit. po- 
Hkow gruntowych pod pojęcie ciężaiów grunto- 
7ch ; radzca Hauser i radzca Podlaszecki windy- 
pWali dla sędziego większą niż referent swobodę

;esa, obecnie utworzyło się kółko amatorskie, które ®romadz* okô ° s*eble dtSffi?k cyw'lmacy-ny, potem
ma się zajmować stale urządzaniem przedstawień. 
Reżyseryę objął p. Feliks Machinko.

Tak w cichej pracy nie ustajemy; powoli co 
prawda, bo wśród wielu nieprzyjaciół, zwłaszcza 
wśród sfer inteligencyi, ale zawsze idziemy naprzód. 
Przepowiadano nam, źe po roku zamkniemy budę; 
myśmy jej nie zamknęli, ale jeszcze sz6izej otworzyli;

umysłowy, aż stworzywczy sebie trwałą kanwę ję­
zykową, wysuwa Się na plan pierwszy. Zamiar ten 
wyrsżcy od samego początku występuje bardzo pla­
stycznie przez to, że autor nie opu winda go oder­
wanie, lecz opiera ciągle na danych faktycznych,

iHnianm. czy pewne służebności mają być zniesio- 
'< czy też utrzymane. W  dyskusyi nad właściwą 
^rpretacyą wyrazu der Berechtigte w § 150 ord.

z radością, żeśmy się pozbyli kąkolu, któregoby ze ;atne a]e podaje tylko to, co już dotychczas zba- • dę prasy. PrzywóJzoa stronniotwa narodowego
zmakzł ^  & ^  Pr^ ai ™  dano. Nadto z u j luje się w tym ńerwszym tomie hr Apponyi oświadczył, że oo do treści zga-
™a aZMaczuai onniste Pyrotechnik krakowski P. tak duż° 8zczegółów’ że nawec czńtelnik wykształ- dza się z rozporządzeni ,m minist“ryalnem, skie-

nyi^u .^w ^  w ^ iuv uilł. mr- r > j i i- ' i ł  • \  cony 1 obznajomiony z materyałein. znajdzie tam rowanem przeciw aeritaoyi socyalistycznei, ale
. zabrali głos JE. Tchórzni ń, r^zcy Holmokl Mędrzyhowski wynalazł maczug! ogniste, dla sifbie rzeczy nowe, a nader zajmujące. Piasty- lie może się na nie zgodzić co do formy. Na-

^odlaszecki prof. Janowicz i referent. Drugi re- , *6 , -1 a0 ar7n^m ee ownym  ̂ ognicn tych szczegółów podnoszą znanomicie ilustracye. I leżało bowiem jak najwyraźniej zaznaczyć, że
<  zapowiedziany przez dra Małaczyńskiego, z po- S6°ógt̂ a f °  nTe^wfdaia8 dvmu 8 ”  "  d̂rayko / ' i Je3i ich °gromne mnóstwo, począwszy od reprodu-j rozporządzanie to jest wyjątkowe i prowizory-

. , * ■ • i i ’ i -"u ji * i. kcyi naczyń i narzędzi kopalnych, widoków, ozdób , czne i tylko czasowo obowiązywać będzie,
opatentował swój wynalazek w kilku państwach na budowlacłl aż do repl^dut j obrazów i faksi-j Przybyli tu minisi ro ie irołucbowski, br,
europejs ie . . n  t ,• rńliów skryptów i dokumentów Wiele z tych ilu-: Grautsch i p. Kallay. Br. Graiitscb będzie dziś

 ̂ . *, , a,la 1 f 1 . 6 ma u. stracyi, wykonanych jest w ki'ku kolorach, a wszyst- i na audy enoyi u Cesarza i dziś ma zapaść deca w Chrzanowi,1, odebrała sobie życie przez powie- 1r,-„ u „ .  i„i u ____________ J__i ______  .] j.___ ________ \__t> _ j„ i„... *______
szenie. Pi zyczyna samobójstwa niewiadoma,

Zmarli. W  Krakowie Jan Karol Grabowski,
emer. starszy iażynier kolei północnej, w 74 ro-

“dn spóźnionej pory odłożono do następnej po- 
Rnki

Defraudant Geleczjński z Czerniowiec nie 
-dał schwytany w Tulczy w Rumunii. Człowiek, 
1 órego schwytaniu tam przed paru dniami do- 
pli uny, Geleczyńskim nie był. Jest jbdnak do- 
Hient, objaśniający co się z Geieczyńskim stało.

z Aleksandrowa w Rcsyi otrzyma! tymi dniami 
^Watel czernirwiecki, p. Z&lodek, który pożyczył 
 ̂ Geleczyńskiemu 3.000 złr. następujący list od 
Sczyńskiego : „Szanowny Panie Żulodek! Daruj

żem Pana zmariwił; nie zarwałem Pana tymi 
om wekslami. Nie ! Jadę do kolei syberskich,
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ku życia. — We Lwowie: Ludomir Hachlewski,
rzeźnik i obywatel m. Lwowa, przeżywszy lat 44. 
Anna z Szustowych Polaczek, żona doktora medy­
cyny, w 54 roku życia.

Stera powietrza. T, »  g. 8 «a c  —  4 w poł
----------  R„ Par, 775 . Nieruchomy. Pogodnie.pąd mnie generał, a dyrekeya juz zaangażowała 1 J b

jdziewam się, że ze swoich przedsiębiorstw 1 M ędZY fcktcram'
‘ystko zapłacę. Uciekłem z przyczyny zapełnię j _  Sły8ZŁjeśi podobuó wszędzie na scenie znoszą
„. Obraziłem rząa miaiem sieazieć 3 mui iące bud Budera ?

IWie. Kłaniam się itd.** List ten oddano sędzię- j _  Zv,aryowa[i, czy co ? Przecież nie mogą chy- 
1 mu- , . , . . . ’ ba żądać tego, ażebyśmy na starość zaczęli się

Na koszta urządzenia 1 roczystego obchodu uczyJ  ’
lenszn Ojca św. przeznaczył, Magistrat lwowski ' ___________

kie kopiowane przez dobrych rysowników, noszą na 
sobie wyraźne piętno podobieństwa i oddają dosko­
nale charakter epoki, do której należą oryginały. 
Słowem pierwszy tom jest, zapowiedzią dzieła wspa­
niałego i pomnikowego, jakiego nas-a literatura po­
pularna dotychczas nio miała. Kończy się on rozbio­
rem zabytków piśmiennictwa polskiego z czasów 
poprzedzających założenie akademii krakowskiej. — 
Dalsze tomy wyjdą w odstępach kijku miesięcy, tak 
że w przeciągu roku dzieło będzie skończone.

* złr., a Dyrekeya galicyjskiego Banku kredyt ,- 
to 100 złr. Komitet zwraca się do wszystkich 
7tucyi z prośbą, aby obarami swemi przyczyniły 
I do tego, by ta uroczystość wypadła jak naj­
mniej. Ofiary pr^jmuje skarbnik komitetu p, 
Lerski, przy placu Bernardyńskim.
Bruki lwowskie będą wykładane już nie por- 

' lub bazaltem, ale krzemionkowym piaskowcem 
'kim. Próby tego piaskowca dokonane wczoraj 
X sekoyę budowlaną Łady ruieiskiej wypadły 
Winie. Kamień ten jest trwalszym, a także tań- 
1 niż porfir i bazalt.

Pierwszy „Sokół1* polski w Brazylii. Z Rio
donoszą o założeniu tam Tow. gimnastycznego 

,'ó{u. prezesem wybrano p. Zemera, wicepreze­
si Q. Mikoszewskiego, sekretarzem i prowadzącym 

:tnia p. Z Hiolskiego, skarbnikiem p R. Mi- 
1 '̂ WsK.ego, gospodarzem sali p. Buczka, Towa- 

przystąpiło jako członek do związku To- 
Wtw sokolich w „Starym kraju11.

L Sprzeniew brżenie- Zygmunt Januszowski, 
Tm- w dobrach ńr. Karola Lanckorońskiego w 
, ̂ nicy, uciekł sprzeniewierzywszy na szkodę 

chlebodawcy około 64 000 zł Januszowski
etięciu lat zajęty przy skal ‘ue jagielnickim, 

pozysaać sobie bezwzględne zaufanie hr, 
Brońskiego, które następnie tak sromotnie

Repertuar teatru. Dziś w sobotę po południu 
Zbójcy**, wieczorem po raz ostami w ;ym sezo­

nie „Żydówka**. W  niedzielę pO południu „Gro­
chowy wieniec czyli Mazury w Krakowskien , 
wieczorem „Livia Quintillau. W  pon.edziałek po raz 
pierwszy „Dzwon zatopiony1*, baj na dramatyczna 
w 5 aktach Gerharda Hauptmana. We wtorek 
„Halka". We środę po raz drugi „Dzwon za­
topiony".

Cena tomu mała w stosunku * do wartości nadano e także wybitnym ozesk-m mężom. 
„■ r. „ł — ’■ 1— -» Przywódzca czeskiej mniejszości, szynkarz A l­

brecht motywował to żądanie w dziewięciogo- 
dzinnei mowie, tak, że o 3-ej rano musiano 
zamknąć posiedzenie nie załatwiwszy wniosku 
niemieokiego.

Paryż 26 lutego. Minister wojny zatwieij 
d c ł wyrok wojskowej rady dysoyi linarm 7  
st&nawiająoy wykreślenie pułkownika 
ta z listy oficerów armii francusb *

wynosi f> zł., całość więc kosztować będzie ‘20 zł, 
Nabywać ję można w księgarniach lub wprost u 
ajenta fiimy wiedeńskiej p. Władysława Wójcika 
we Lwowie, ul. Kleparowska 1. 1.

7. izby sadowej.
Lwów 26 lutego.

(Sprytny Wcq> j
Wozorajszy p-oces barny przeo.v.ko loka-i ka Chaplina, który przesłał

i jflnnwi W o j ji  :  •__ —jowi Janowi Wesołowskiemu skońozył się za­
sądzeniem go na 5 lat ciężkiego więzienia z 
obostrzeniami. Obrońoa z urzędu dr. Borni- 
czek żarliwie apelował do jędziów przysięgłych 
aby uwzględnili jako okolioznośó łagojzą0ą ten 

j fakt, że Wesołowski stał się tylko dia^ego <7 ) 0 - 
Ś d2lejem, że choiał swe uczucia miłośne ku o- 

Do dzisiejszego numeru dołąoza się dla Wej Róży i  Budapesztu poprzeć wymownym 
wszystkich Prenumeratorów prospekt Wydawni- ’ dowodem. Sędziowie jednak wszystkimi głosa 
otwa artystycznego rejrodukoy j heiiograficznych . mi potępili Wesołowskiego, 
na portret Mickie wiozą, podług rysunku Wł. * *
Czechowicza. J Kraków 25 lutego.

(Defraudacya.)
Dziś przed sędziami przysięgłymi odbyła 

j się rozprawa przeciw byłemu urzędnikowi Za- 
Z teatru. Wczoraj mieliśmy sposobność przy- kładu kredytowego dla rękodzielników i prze-
Literatura i sztuka.

oyami, przeniesiono vy
Lonayn 26 ls

dono )zą z Sie 
nadeszłyuh tę 
g ’ elskiej poljj 
pad, i że wj 
W głąb pos 
indyjski \

Praga] 
niu złożył 
słów niemi 
na to. że 
pizedłożyłl 
wyrazów 
sądne skai 

Niemil

Wiódł on życie nad sian; miał przytem
■'kupywania strzelb i bicyklów.

Konkurs. W  stuletnią rocznicę urodzin Mi-
Wcaa ogłasza młodzież polska w N-emczech kon-
l pracę literacką, „wyjaśniającą stosunek Mi- 

l°za do młodzieży jego czasów i wypowiada- 
f  J°i co młodzież dzisiejsza w jego dziełach wy- 
j powinna i musi" ------   Termin nadsyłania prac do

l 'W'2-esnia b. r. pod adresem redaKcyi Prze-
tos-echpolskicgo (Lwów, Małeckiego 3). Prace wystawę,

patrzeć się po raz wtóry opracowania *oli „Damj, ’ mysłowców krakowskich, Władysławowi Bru- śoie, źe s 
Kameliowej1* przez utalentowaną naszą artystkę p. śniokAmu, liczącemu 68 lat wieku. Oskarżo- austryacku 
Siennicką. Stanowczo więc musimy zaprzeczyć po- ! ny m ou był o podrabianie książeczek wkład- nie sądzili,. 
głoskom, rozsiewanym po mieście, jakoby pani Sien- j kowyoh wspomnianej instytucyi, wskutek cze- projekt adi; 
nicKa grała tę rolę ultra realistycznie. W  pierwszym go wyrządził j Zakładowi kredytowemu szko- 
akcie wprawdzie przyp- mina ona nieco Sarę Bern- \ dę w kwocie 6160 zł 15 ot. Bruśnicki, czło- 
hardt, jednak w mia^ę rozwijani? się akcyi zbliża 1 wiek zażywająoy w kołach mieszczańskich Kra- 
się artystka nasza więcr] do Modrzejewskiej. Wie- kowa wielkiego poważania, przyznał się do 
wa ona w swą rolę wiele poezyi i stara się wyide- j winy, twierdzi jednak, że szkoda ■« yrządzona 
alizować swą miłość do Armanda. Oddaniem tej roli, wynosi 5 zł. 15 ot. mniej, niż ją określa akt 
napiętrzonej og.-omnemi trudnościami, dowiodła pani oskarżenia. Bruśnicki usprawie lliwla się, Że 
Siennicki, że jest artyttką pierwszorzędną. P. Wo- popełnił nadużycie jedynie z tego powodu, iż z sali, a p. Kraj 
strowski był w roli Armanda z początku zanadto wiele osób, którym on z grzeczności podpisy- mliyi, motywowi 
sztywnym, w czwartym jednak akcie odniósł on wał na znaozne kwoty weksle, wyzyskały je- zabrał głos namie 
wielki mkcej za grę pełoą siły i prawdy. Dyrekcyi go zaufanie, musiał więc sprzedać swoją real- dzieła prawnopańs 
należą się słowa prawdziwego uznania za śliczna ność wartości przeszło 10.000 zł., aby owe rem opiera się nim'

mu, co Niefl 
W  o b e l 

c y  s o l e n n i e ^  
w n a s t ę p n e j  
ł u  n i e  w e z m ą !  
kich).

Po złożeniu!

weksle spłacić. Przeciw zarzutowi , jakoby

Krawaty, kapelusze, cyliuury w najnowszych fasonach
otrzyuu IZ] no MACHAB

Humiński z Podola, 
z Wauzawy.

W. Jaskulski i N. Grodziński

tacyę sooyalistyczną między ludem wiejskim 
do pewnego scoj nia swobodę prasy 1 zaprowa­
dzające cenzurę prewencyjną. Skrajna opozy- 
cya zaizuoała ministrowi, że tem rozporządze­
niem pogwałcił ustawy. Minister zbijał ie za­
rzuty i wykazywał, że rozporządzenie ‘ego nie

h o t e l  f r a n c u s k i
we Lwowie, plac Maryaobi 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 26 lutegu. P. SkrzyszowsLi 
z Kurowic. P. Zarzycki z Chntylnb. Ks. Bladowski 
z Chorośmcy. Boi, Skarbek Kruszewski z Krosna, 
P. Korostyński i Kopystyńsk; z Sokala. M. Jamn- 
tow ba z Załauowa Dr. 'Wasilewski 7 Rohatyna. 
P. Januszkiewicz z Komar aa. J. Jacobsohn z Bia­
ły. Z. Franki i J. Bełz z \Viednia Z Stojowski z 
Stanisławowa. K. Antoniewicz z ^Wielkopolski. Dr. 
E Ciepielowski z Kolbuszowy. K. Winnicki z Tu- 
rady. P. Dembiński z Krynicy J, Haniscb z Berlina. 
K. Rodischild z Franfurtu.

NADESL.AIN EJ.
Rubryk., ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze reż 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności,

Wszech nauk lekarskich

Dr. Włodzimierz Ławrowski
po odb] tej praktyce szpici,,nej w Wiedniu i »e  Lwcirie 
osiadł w B e łz ie . Mieszka w domu WPani Biernikowej. 

Chorym ubogim udziela bezpłatnej porady.

Zakład 5. i k. nanwornege fotografa 
H E I S I S E K A

ni. Akadem icka 18 otwarty co dziej od godz. 8 do 6 
w niedziele i święta dc godz. 1-ei.

A tycli danych posiada p. Biegeleisen bardzo wiele. ! jest ani reakoyjnem, ani nie zawiera w sobie 
To też, chcąc zachować popularny charakter książ- j naruszenia ustaw, lecz właśnie opiera się na 
ki, nie zapuszcza się autor w badania samo- j prawie z r. 1848, które zainaugurowało swobo- C ena ea pakiet z j cL ( 5 0  gTosry). 

Z a w a r t o ió  0 0  g ra m ó w .

cyzya co do terminu zwołania Rady państwa 
Berna (morawskie) 26 lutego. W  radzie 

miejsk ej w Wischau na Morawie urządziła 
mniejszość ozeska wczoraj obstrukeyę. Z łona 
większości wyszedł wniosek nagły o zamiano­
wanie 41 obywateli honorowyoh, w tej liczbie 
znanego z 12 godzinnej mowy w parlamenoie 
p Lechera i wioeburmistrza berneńskiego 
Robrera. Czesi żądali, aby, skoro takiej masie 
N ' nnoów nadaje się obywatelstwo honorowe,

m ca ły c h  zia rna ch .

Kalhreim kawy słodowej fsbj
W ie d e ń - M o n a c h i u m



PRZEGLĄD z dnia 27 lutego 1889

Poleca się handel win X*‘va.eL~w±3s@i, £3 .“Gtlla-cei w e  L w ó w
M a g is t e r  farmacyi z 5cio leciem po 

sznkiije posady pod ,W “ poste restante'^ 
Lubaczów. !®?

Ś w ie ż y  t r a n s p o r t  d o s k o n a łe j  
k a w y  pół Ko 75 ct. „S y r iu s z "  ul
3 Maja 1. 2 Lwów._________

4, O p o k o i  z p ami, Braja-
rewska 12.

Osoba inteligentna, w średnim wieku, 
poszukuje posady w prywatnym domu, 
za klucznicę, gospodynię lub wychowaw­
czynię dzieci. Poste restante K. K. Tar­
nopol.

Młotly człowiek, umiejący jeżyk pol­
ski, ruski, rosyjski i niemiecki, biegły ko 
rektor poszukuje odpowiednego zajęcia. 
K. 56, Lwów post. rest

6  lu b  7  pokoi 
Sykstuska 46 II. p.

z przynależytościami

M a g a z y n  L. -< Scbweizerówny poszu­
kuje uzdolnionych panien w krawieczyznie

M a ją t e k  1.100 morgów, blisko kolei 
zaraz do sprzedania. Pośrednictwo wyklu 
czone. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokatów Lisiewiczów, Kościuszki 16.

W s p a n ia ł y  lokal na sklepy lub re 
stauracyę ul. Akademicka 10 (obecnie cu­
kiernia Grossa) do wynajęcia.

D r o g u e r y a  i skład materyałów ap­
tecznych Heschelesa w Gródku poleca po 
cenach najumiarkowańszych herbatę ro­
syjską, Cacao, Malagę, Tokaj, Cognac 
inne wina oraz artykuły gospodarskie.

Praktykant mający opiekę rodzi­
cielską, zamieszkały we Lwowie, jest po­
trzebny do handlu galanteryjnego Górski 
i Szydłowski, Lwów plac Maryacki.

O n  cherche une institutrice frangaisse 
hien recommendć. S’a<lresser A. B. poste 
restante Mielec.

K toby w iedział o miejscu pobytu 
ekonom* p. Teodora W idawskiego
tudzież gorzelnika p. Józefa P ią t ­
kowskiego raczy adres podać do Biu­
ra Polińskiego Lwów ul. Karola Ludwi­
ka 5.

K lu c z n ic y
energicznej, sumiennej w średnim wieku 
(wdowy) obznejomionej doskentle z cho­
wem drobiu, nierogacizny i cieląt i go­
spodarstwem nabiałowej poszukuje zarząd 
 dóbr Felsztyn koło Chyrowa.

Kowal
względnie mechanik egzaminowany, lat 
43, żonaty, znający się na reperacyi ma­
szyn, młynów tudzież ślusarstwie, poszu 
kuje posady przy ohsarze dworskim, nad­
mienia, żejest z egzamiaem do kucia koni.

Kantor 8łng
LITW IŃSKIEGO

Lwów Batorego 6 

poleca wszelką doborową służbę.
Dla P. T. Chlebodawców abona­

ment roczny Inb jednorazowo 50 ct.
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Główny fabryczny skład wysył­
kowy pierwszej galicyjskiej su­
szarni Owoców i W arzyw  pod 

firma:

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane paczki po­
cztowe, ze znanych z dobroci su­
szonych jarzynek i owoców bocheń­
skich, jakoto: Zupy warzywne „Ju- 
lieunea 45 i CS ct. Groszek zie­
lony cukrowy 35 ct. Fasolka zie­
lona krajana 35, 60 ct. Fasolka 
szparagowa 30, 55 ct. Marchew Ca- 
rota 25 ct. Kapusta włoska 40 ct. 
Eapusta zwyczajna do kapuśniaków 
26 ct. Kapusta czerwona: eałatowa 
50 ct. Kalarep ka 20 ct. Cebula 25 
ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Szpinak 
30 ct. Szczaw 25 ct. Jabłka kom­
potowe strugane w ćwiartkach i 
krążkach 40 cent. Gruszki kompoto­
we strugane całe, w połówkach i 
ćwiartkach 35 ct. i 30 cent. Śliwki 
kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki 
łuskane prunelki 35 ct. Wiśnie 
35 ct. Borówki 20 ct. Powidła śliw­
kowe przeci rane 1 kilogr: 40 ct 
Grzybki najprzedniejsze psczka 45 
centów.

1 paczka z poszczególnych jarzyn 
wystarcza na 20 do 40 porcyj lub 
talerzy. — 1 paczka owoców 10 do 
20 porcyj, czyli że 1 danie (por- 
cya) kosztuje od pół do 5 cen­
tów.
Suszone warzywa i owoce bocheń­
skie przewyższają świeże swym wła­
ściwym delikatnym smakiem.

Sposób użycia jest pojedynczy, 
mianowicie należy zanużyć w wodzie 
letniej potrzebne warzywa lub owo­
ce przez 2 gidziny, poczem jak 
świeże przyrządzić i gotować.

Warzywa bocheńskie w suchem 
miejscu trzymane, konserwują się 
wybornie kilka lat, nie tracąc na 
dobroci. Cenniki wraz z szcżegó- 
łowem opisem wysyła się na żą­
danie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie 
Edmont Klimek, Rynek A —B; w Ja­
rosławiu A. Tumidajski; w Przemy­
ślu M. Krug; wTarnopowu E. Frantz 
i Hipolit Skowroński; w Złoczowie 
E. Z Motulewicz; w Czerniowcack 
A. Tabakar i Gaina; w Rzeszowie 
St. Misioroska i Ska; w Drohobyczu 
Teofil Jabłoński; w Tarnowie E 
Leszczyński.

O S Z U S T W O !
niesumienni, podrzędni fabry kanci naśladują etykietę sławnych tutek Nie- 

wołowskiego. Należy strzedz się p"rzed lichem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

S. W . N I U I O J O W S E I E ^ O .

u

z zco

Próżne beczki z „Piroliny* biorę po policzonej cenie napowrót.

P r a w d z i w a  „ P I R O L I N A “
jcsj n iczapaina i u le eksplodująca w sitotek czego jest 
najbezpieczniejszym środkiem  do oświetlania takich miej- 
scswości, gdzie łatwo zapalne lub wybuchowe materyały się znachodzą 

i gdzio w ogóle ostrożnie obchodzić sie należy
Praw dziw a  ,P iro lin a “ jest najtańszym środkiem  

do oświetlania browarów , gorzelń, budynków gospo­
darczych, młynów, tartaków, szpieblcrzy, szop, 
sk ładów  ze zbożem, sianem i słom ą, sieni, schodów, 
sklepów, magazynów, piwnic itp.

„Pirolina* jest z powodu swych własności tak tanią, że 
przy lOciu godzinnym świeceniu zużywa się Piroliny :

w lampie z palnikiem Nr. 5 tylko za 1 ct.
„ n a ®  tylko za 1*| ct
„ „ „ 11 tylko za 2 2 "ct.

„P iro lina“ świeci się przy dodaniu nowego palnika i knota 
w każdej zwykłej lampie do nafty.

Palniki i knoty są bardzo tanie a zastosowanie tycliże do lamp 
naftowych nie jest z jabiemikolwiek trudnościami połączone.

Jedyny sk ład  tylko n

we Lwowie- Rynek 38.
Cenniki t prospckta gratis i i ran ko,

Rozmaite uznania są do łaskawego przeglądu przechowane.

Oba listy otrzymałam. Nie ma powodu 
niepokoić się ostatnią korespondencyą. 
Listu pisać, pomimo najszczerszej chęci 
nie mogę, bo łatwo mógłby się dostać w 
niepowołane ro-e. Czekam niecierpliwie 
wiadomości. Twoja Wanda.

K u rs  gospodarstwa domowego rozpo­
czyna się dnia Igo marca. Wpisy uczenie 
jakoteż abonament na obiady przyjmuje 
sie codziennie między godziną litą  a 2gą 
w południe. Lwów ul. Pańska S w ofi­
cynie.

Dzierżawa do odstąpienia od go 
Jana br. wraz z inwentarzem żywym 
martwym, położona w powiecie krakow 
skim, Zgłosić się można pod literami „A. 
B.u poste restante Czernichów.

• • O a M M M I M

Wincenty KuczabińsKi
Lwów

ulica Kopern ika 2.
poleca

Drogi
krzyżowe.

Praw dziw e n g S |  I  A E & g& lB T  i uk 1 stampili©  
kauczukowe i pieczęci©

które służyć mogą jako praktyczny świąteczny podarek  
sprowadzać należy tylko wprest od wytwórcy.

W yciąg z cennika hurtowuego kompletna drukarnia do wy­
konania rozlicznymi druków tj. kart adresowych, cyrkularzy itd. 

z 80 typami złr. 1.20 130 tvp*m złr. 2 —
, 2.E0 z 3 3 5  „ „ 3. -
, 3.75 z 400 , ,  4.50

6X430 kr. 9'|,X6tO kr 
11X760 „ IG X790 ,

Najtańeze i najuczciwsze źródło zakupna ’ 
dla K U P C Ó W .

Ceniki gratis i franko

Fabryka stampilji i czcionek Wriedeń I  Adlergttsse 14. Telefon Nr. 
3179 Agentów poszukuję.

z 190 
330

Celem położenia tamy nadużyciom nie 
których restauratorów, mam zaszczyt po 
dać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko nastę 

jąoe firmy :
Naft u la Toepfer, ni. Trybunal­

ska 1. 12.
M arkus Adler, pl. Akademicki 
A rno ld  Natkan, Rynek. 
A uerliahn  H erm an , Koper­

nika 12.
A rn o ld  W illiem , ul. Batorego 
R nk alsk i W ładysław , ul. Sze

ptyokioh.
Fhrlich  Józef, kawiarnia tea­

tralna.
F i i cg  Józef, ul. Jagiellońska 22 
F ried  Jakób, Rynek 13. 
G arfun ke l Ósiasz pod Pola­

kiem, ul. Wałowa.
Oenzel Ignacy, Kazimierzów 

ska 11 .
G órsk i Zygmunt, ul. Krasi­

ckich.
G riiiife ld  Ado lf, Janowska 
H e lle r  Jakób, Sobi skiego 24 
H ellm an  W ilhelm , ul. Kazi­

mierzowska.
H ero ld  Antoni, Sykstuska 14 
Jankow sk i Józef, ul. Halicka. 
K ra u s  Adolf, Skarbkowska 9 
KoNtkivwj.cz August, ul. Wa 

łowa 13.
W ładysław  Kozłowski, ulica 

Gródecka 79.
JLandes M ichał, Skarbkowska 4. 
Faudcs Jakób ul. Halicka. 
Lcm el S., ul. Gródecka 54. 
liówcnkeck Jakóh, ul. Try 

bunalska.
L u d w ig  Jan, ul. Krakowska 7, 
Łopacińsk i W ojciech, ulica 

Gródecka 79.
N ow oicn iuk  J., Kopernika 4. 
fflenkes A . W . plac Strzlecki 3

P a n o r a m a  c e s a r s k a
Lwów ul. Akademicka 1. 3. W s t ę p  10 c t .

W  tym tygodniu K r y m ,  Watykan, Kościoły: św. Piotra, św. Maryi, św Jana 
Pawła, św. Trójcy, Pałac Borgias, Bocca della Yerita, Muzeum Watykańskie.

malowane na 
płótnie i blasze 

naciągane na 
płótnie.

Cmy niskie
Cenniki

gratia i franko.

Druid parafialne
na trwałem pa­

pierze.
f  *  W  oLn N?Łh W

liesm ezy Wincenty Kuczabiński
egzaminowany, potrzebny od 1 kwietnia 
Zgłoszeni* tylko listowne nadsyłać proszę 
do zarządu dśbr w Oskrzesińcach poczta 
Kniehynicze. Nieuwzgłędnione zostaną bez 

odpowiedzi.

L w ó w
ulica Kopernika 2.

Leśnictwo Zassów pod Czarną
op Za-sów poleca do kultur wiosennych 50.000.000 sadzonek leśnych 500.000 
drzew ptrkowych i krzewów w 300 różnych gatunkach tudzież następujące 
nasiona leśne przez kraj. stacyę doświadczalną w Dublanach badane: Cena asa 1 
fant. 50 dkgr. Jodł* 40, limba 30, modrzew 140, sosna posp. IGO, czarna 130, 
amerykańska 280, świerk 150, akacya 30, brzoza 25, dąb 8, głóg 15, głóg monogy- 
na 30, grab 30, jawor 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 40, wiąz 40, żarnowiec 
40 ct. Przy odbiorze £0 klgr. z jedne?o gatunku 5 pr. a prz3 100 klgr. 10 pr. ra­

bat i 000 klgr. żołędzi 125 fl.

I H P  lllustrowane cenniki na żądanie opłatoie.

M. Tuck, ul. Grodziokieh 4. 
Osias Sehwarzer ul Gródeoka 
Pomerania A., Rynek 7. 
Przyby lsk i K aro l, ul. Teatral­

na naprzeoiw kośoioła Jezui­
ckiego.

I t o th b e r g  A b ra h a m , Kaźmie-
rzowska.

Rudziński Ant., Restauracya
kolejowa,

Reicli Sam uel, Rynek.
P im i Reinbach, pl. Gołuohow- 

skich.
Sal z b e r  g  H .,  ul Kołłątaja, róg 

Kazimi erzowskie j.
D a w id  S on n en ste in , róg Gró­

deckiej i Sokrni.
Stoff S., ul. Sobieskiego. 
Tanncnbaum  W ilhelm , ulica 

Karola Ludwika 31. 
Tennenbanm  Ignacy, Jagiel­

lońska 4.
Tanzer S. R., Chorążczyzna. 
Teichm an Teofil, ul. Domini­

kańska 2.
Voise Jakób Żółkiewska. 
W ażny Jan, Czarneckiego. 
Zim m ct 11.. Kazimierzowska. 
Sim on Zuekerm ann ul. Leo­

na Sapiehy.
Schwill J. Krasickich 20. ‘
Życzyński L ., róg ul. Mikołaja 

i Zyblikiewicza.
Główne zastępstwo i skład piwa be­

czkowego a pp. Ozyasza W ivfa  1 Sy­
na nl. Bogusławskiego 1. 13. Te­
lefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego a pa­
ca S. W  lasera ul. Sykstuska 1.14. 
Telefon Nr. 149.

Na prayszłośó ogłaszać będą 
tażdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, któ­
rzy piwo okocimskie sprzedają, a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić 
w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego.

Jan 65tz browar w Okocimia.

J e d z c i e

n a  ś n i a d a n i e
n a  o b i a d _______

 n a  k o l a c y ę

Handel
Leonarda Soleckiego

we Lwoicie ul. Batorego liczba 2 
poleca

na post

C' K o t w i c a .

Limment. Gapsici comp.
i  apteki Richtera w Pradze, 

muei jako makami te uśmlerzająge 
EłSieranle; po oenie 40 kr., 79 tx. 
i 1 fi. do nabycia w# wssystMek 
aptekach. Tego
tswBzeekaie ulubionego środka 

domowego
Mttoły zawsze żądać tylko w butni- 
kaci) eryglrcalnycn z naszą ochronną 
marką „Kolwicą" z apteki Richter* 
I z przezornością uznawać 
ty lko butelki z tą marką 
jita nyrśh srygiaaley.
Apteka fiiofcfara pad złetya 
C. h*35B w Pradza. t

C zw k  W aw lslfc

C c t c o t e -

Żądając tego na całym świecie znanej i 
lubianei marki jest się pewnym, że się dosta­
ło, c z y s te ,  d o h r e  k a k a o  nader pożywne 
i obfite w składnik i zastępujące mięso.

I

O u a k e r  O a t s

najzdrowszy amerykański produkt z" mąki 
owsianej. Bardzo pożywny, (16°|0 ciał biał­
kowatych), tssiaie, na zupy i sosy odpadają 
wszelkie zapraszki, najsmaczniejsze legu- 

miny prędko przyprawione.
D a dzieci I chorych na żołądek przbz 

lekarzy poltcone.
W oryginalnych paczkach (z przepisa­

mi gotowania).
Kartony po 9, 18 i 32 kr. do nebycia w 

handlach korzennych i delikatesów.
Żą d a ć n a leży  w y ra ź n ie  

vQ u a k e r O a tsa a  n ie  p rz y jm o w a ć  
bezw ar łokciow ych .

Najlepszym i najtańszym
nawozem fosfatowym

dla w szelk ich owoców stryczkowych, roślin 
koniczynowych i pastewnych, kartofli i buraków

łąk i pastwisk jest 

MĄCZKA THOMASA 
poręcztna iswartość 1517% kwasu fosforowego w cytr. rozp- 

Kosztorysy, pisma fachowa i wszelkie wyjaśnienia do usług
Wszelkie zapytania adresować należy do 

B e ^ m e n t ^ c y i  B iu r a  H « m d n ż f  m ą c zk i fo s fa to w e j 
c ze sk ich  k ac  T h om a sa  w  P m 4 b2

Józe f  K a r  i* ach
Lwów, Jagiellońska 22 Telefon 408-

Narybek i kroczki
J r » x p l  r u s t r z a n y ^ i k -  1 ł u s l c o w y c ł i

w naj piękniej szych gatunkach sprzedaje po niskich cenach

Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa.

’•* **   tt. •

S u p e r f o s f a t ?
kostne i mineralne 

wypróbowane, najpewnie|sxe t najtańsze nawozy 
z kwasem losforowym

dS«s wszelkich gatunków pali
zawierłją 10-20 pr. w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego. 

Zawartość składników gwarantowana, towar suszony i [starannie przesiany.

Dla wiosennego użytku
z powodu rychłej wegetacyi i pewnego rychłego skutku nader się na­

dające i niezbędne.
Nasze superfosfaty nawet przez podwójną ilość kwasu fosforowe­

go w cytrynianie amonowym rozpuszczalnego nie do zastąpienia.
Dalej :

M ą czk a  ko& eiaa?, S a le tra  « h i l i j » k a ,  S ia r k a *  
fainoMówy, S o le  p o ta sow e , K a i t i  l ,  S p e c ja ln e  
n a w o zy  dla zbóż i roślin okopowych.

T h e m e n o w s^ i p a te n t im a n y  g ip s  »n p e r fo -  
s fa to w y  dla nasiewania koniczyny i konserwaoyi gnoju 
stajennego.

p n o  d i«* . ł c a - r m y  eto. 
dostarczają i wytrzymują wszędzie konkurencyę.

Fabryki kwasu siarczane-A w Lundenburgu - Themeno-
go i nawozów sztucznych O b i l i  C lili wje i Liszek kolo Rostoku 

Biuro centralne w Pradze Heinrićhgasse 17.
Zastępcy dla Galicyi i Bukowiny: Sobel i Margulies.

Lwów ul. Sobieskiego 28.

KAROL BALLABAN Lwów Halicka 23
poleca swój hancbl towerów korzennych

w najlepszym, gatunJm po cenach n&ftaiiszych. 
Zaprowadziłem u siebie dla wygody p. t. Publłcznośoi 

k s i ą ż e c z k i  t o w a r o w e  
które dają P. T. odbiorcom pewność, że towar kupiony jest u mnie. 
Taki sposób zakupna nadaje się szczególnie dla p. t. urzędników 
wszalklch dykasteryi. Nadto urządziłem dostawę towarów w ten 
sposób, że zamówione osobiście lub kartą korespondencyjną towary 
tego samego dnia wózkiem odstawiam do domu jak p. Ditmar lub 
MIączyński naftę odstawiają. P. T. Publiczność może zakupione na 
targu jarzyny itp. odsyłać do mego handlu a wraz z towarami 
odstawię je do domu.

Biuro Komisowe i Pcśredn ietw i 
K. PIETRUSKIEGO

Lwów ul. Sykstuska i. 26
pośredniczy w» wszelkich kupnach, 
sprzedażach dóbr ziemskich i realno- 
nościach, tudzież przyjmuje zastępstw* 
i komisy różnorodne. Poleca o fic ja ­
listów prywatnych wszelkiej ka- 
tegoryi tylko z dobr*mi rekomendacya- 
mi, również nauczycielki, bony, kluczni­
ce, panny służące etc. Oddzielnie urzą­
dzony „Kantor sług" dostarcza 
służbę tak męską jak i żeńską wszel­
kich zawodów w miejscu i dla”prowin- 

cyi tylko z dobremi świadectwami.

Parcele budowlane
i

realność parterowa
w zdrowem miejscu i w.ruchliwej ulicy 
do sprzedania. Zgłoszeni* przyjmuje Uni­
wersalne Biuro Lwów ul. Mickiewicza 5.

li
mogą osoby każdego stanu w wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez ry­
zyka i kapitału zarobić sprzedażą u s ta ­
w o w o  d o z w o lo n y c h  losów "i papie­
rów państwowych. Oferty do L u d w ik a  
O e s t e r r e ic l ie r a  B n d a p e s t  V l l l l
___________ Dwiłcligw  8.__________

Potaniały świece
z pierwszorzędnych fabryk, pełnej w»g> 
pakiet 5S0 gramów, tylko 40 ct, w handlń 

korzennym
Leonarda Soleckiego

Lwów ulica Batorego liczba 2.____^

H E R B A TĘ
oryginalną rosyjską po cenach war- 
szawskieh firmy Sergiusza Perło w* 
w Moskwie poleca wyłączne zastępstwo n& 
Austro-Węgry pod firmą „Fortuna" przed­
tem B. Szabłowski, Lwów, Akademicka 8- 

Firma ręczy, że herbata ta jest ory­
ginalną i ńiefałszowauią. Samo­
w ary tulskie oryginalne. Cennik1 
gratis i franco.

od lat 15 uznano u* nąjlepsee
Czekoladą  w różny oh gatun­
kach oraz K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane
poleca

H ,  T R E T E H
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

Najtańszy sk ład  towarów  
optycznych I mechanicznyol) 

EL ioporn iok ioge
n  Lwowi*, piso Halicki liczba 1

poleca P* 
cenach 
najtań­

szych 0 
kularfi

ć w i k i e h
lornety:

rcznyc®
Zamówienia z prowincji załatwia punkty 
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie napra#' 

nnltanSa) ł nalryeWeJ.

MEBLE
najlepsze, najtańsze i w najwięk' 

szym wyborze sprzedaje

Kitschaies
w  dom u N am d n y m  w e Lwowi*;

Franko i bez kosztów

tylko za złr. 5.50
doskonały surdut zimowy z lodtf,
z silnego, grubego, ciepłego lodenu nie 
podarcia, z grubą i ciepłą podszewką 
dle najnowszej mody dobrze robione, z k® 
nierzem do przekładania i kieszeniami 
kolorach : brunatnym, szarym, drap, gł*1 

kie, kraciaste. ,
Te surduty są zadziwiająco tan1? 

sprzedają się masami i żaden z cayteUy 
ków nie powinien zaniedbać zamówić h  
sobie. Jako miarę trzeba podać obif^, 
piersi i długość rękawów. Posyłka za 
liczka albo za poprzedniem nadesłani® 
pieniędzy franko i bez kosztów z

Biura
Wiedeń I.

ubrań tptla
Fleisehm&rkt Nr.

Jagiellońska 33.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrz*  ̂
opakowania, wozach lądem i mor*® 
kolają, drogą kołową 1 w mię)*®

BsjbajKi i jdłowhi
Simenthal są na sprzedaż ^  

błono wio p. Suchostaw.^

-/


